
X sesji
t e a d y  Ś F Z  Z

9 bm. rozpoczęło się te 
Warszawie V I I  sesja 
! Rody Generalnej Św iato­

w e j Federacji Zw iązków  
t Zawodowych. Na sesją 
, przybyło toielu w y b itn y c h  
! działaczy ruchu robotnicze-
i 0°-
, Na zdjąciu : (od lowej)
! Giuseppe di Vittorio (sie­

dzi) — przewodniczący 
SFZZ, Louis S aillan t — se- 

. kretarz generalny SFZZ,

. oraz Benoit Frachon  — se- 
iere’arz generalny Po­
wszechnej K on federacji 
Pracy ł członek Rady Ge- 

, nerainej SFZZ, m 
f Tote. Krem- Wdowlćskl fCAn

f  *

Depesza 
E okazji Sujłęta

Wietnamskiej Armii Ludowej
Głównodowodzący 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
Tow. General WO NGUEN 
GIAP.
Z  okazji Święta Wietnamskiej 

Armii Ludowej, w Imieniu żoł­
nierz? Wojska Polskiego 1 swo­
im własnym przesyłam Wam 1 
bohaterskim żołnierzom Wiet­
namskiej Armii Ludowej bra­
terskie pozdrowienia.

Ofiarnym zmaganiom żołnie­
rzy Wietnamskiej Armii Ludo­
wej, walczących z niesłychanym 
¿Męstwem przeciw Imperialisty­
cznym okupantom o wolność 
»wojej Ojczyzny 1 prawa dla 
ludu, towarzyszyły najgorętsze 
uczucia żołnierzy Wojska Pol­
skiego.

Proszę przyjąć najserdeczniej­
sze tyczenia dalszych osiągnięć 
w umacnianiu Ludowych SI! 
Zbrojnych — wiernej straty 
niepodległości 1 pokojowej pra­
cy Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej.

Wiceprezes Rady Ministrów 
I Minister Obrony Narodowej

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski
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rtr. t i Próbo iR — I. Wacow- 
ska

»tr. łt  Stonoga mlnlsterlalls 
— Zet-Pe

rtr. 4: Sportowcy — priod
nami II Zjazd ZMP

Kie pozwolimy uzbroić iiitiorowcćw!
Naród polski w pełni popiera uchwały konferencji moskiewskiej

W miastach ! wsiach całego kraju odbywają się dalsze masowe zebrania i wiece, na ktd* 
rych społeczeństwo polskie manifestuje swe peine poparcie d!a deklaracji rządów krajów 
europejskich uczestniczących w konferencji moskiewskiej.

P o d ■ h m s le n t  mm*Siki <?> x i e m t ç  § c#s£<ef»

W Wiedniu rozpoczęło się Międzynarodowe 
Spotkanie Młodzieży Wiejskiej

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA Z WIEDNIA)

1TiedeA, 9 grudniu * 
Wiązankami złotych chry­

zantem ł serdecznym, brater­
skim pozdrowieniem powitali 
nas na wiedeńskim dworcu 
przedstawiciele młodzieży au­
striackiej. Piękne miasto Wie­
deń po raz pierwszy w swojej 
historii przyjmuje dzii wiej­
skich chłopców 1 dziewczęta o 
różnych kolorach skóry, o róż­
nych przekonaniach politycz­
nych, którzy przybyli z dziesiąt­
ków krajów świata, aby na 
Spotkaniu, które rozpoczyna się 
9 bm. wspólnie omówić warunki 
pracy I życia młodzieży na wsi, 
aby zjednoczyć tlę we wspólnej 
walce o pokój, o szczęście mło­
dego pokolenia.

Dotychczas przybyło do Wied­
nia około 800 delegatów i  blis­
ko 40 krajów. W drodze do 
Wiednia znajduje się kilkuset 
delegatów.

r  KOMITECIE Przygoto­
wawczym Spotkania 
trwa ożywiony ruch. W 

dużym pokoju dziewczęta wę­
gierskie I austriackie piszą na 
maszynach. Przy drzwiach 
uśmiechnięci Chińczycy dysku­
tują z Indonezyjczykami na te­
mat warunków życia młodzie­
ży w swoich krajach.

— „Jutro dokończymy naszą 
rozmowę, opowiem ci do - 
kładnle o gorącym słońcu, 
w blaskach którego dojrzewa 
ryż.

„K ażdy traktorzysta  
— m echanikiem 44

W związku « rozpoczy­
nającymi się remontami zi­
mowym’, przodujący trak­
torzysta POM w Górkach 
Klimontowskich — Kazi­
mierz Bugala, odznaczony 
za swe osiągnięcia Brązo­
wym Krzyżem Zasługi i dy­
plomami uznania, podjął 
cenne zobowiązanie dla 
uczczenli II  Zjazdu ZMP, 
na który traktorzysta ten 
wyjedzie Jako delegat wy­
brany przez młodzież pow. 
Sandomierz. Postanowił on 
w okresie zimy pracować 
przy remoncie swojego 
traktora oraz przy remon­
cie sprzętu towarzyszącego 
— pługa, bron, kultywatora 
ttp. W ten sposób będzie 
on mógi lepiej poznać dzia­
łanie maszyn, nauczy się je 
naprawiać, a przede wszyst­
kim pomoże mechanikom, 
dopilnuje, aby traktor i 
sprzęt, którym pracuje, by­
ły odpowiednio przygoto­
wane do nieprzerwanej

pracy w roku przyszłym.
Bugała zobowiązał się w  
roku przyszłym wykonać 
ciągnikiem marki „Zetor" 
680 ha orki średniej, tj. o 
ISO ha więcej n il w roku 
bieżącym. Dotychczas na 
swoim traktorze . przepra­
cował Bugaia 6800 godzin. 
Po przeprowadzeniu kapi­
talnego remontu ciągnika 
zobowiązał się on przepra­
cować na nim bez awarii 
jeszcze 2500 godzin, a 
wszelkie drobne naprawy 
wykonywać będzie samo­
dzielnie. Ponadto na każdy 
zaorany hektar Bugala po­
stanowił zaoszczędzić 1 kg 
paliwa.

Wzywająe wszystkich 
traktorzystów Kielecczyzny 
do pracy przy remontach 
zimowych sprzętu rolnicze­
go 1 traktorów, rzucił on 
hasło: „KAŻDY TRAKTO­
RZYSTA —. MECHANI- 
K IF M “.

Zwiększenie produkcji pasz treściwych
U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu

Prezydium Rządu podjęło 
uchwałę w sprawie rozszerzenia 
przemysłowej produkcji pasz 
treściwych i usprawnienia go­
spodarki odpadkami w celu wy­
korzystania Ich na paszę. Reali­
zacja tej uchwały w poważnym 
stopniu przyczyni się do usu­
nięcia niedoborów paszowych, 
utrudniających rozwój hodowli 
w naszym kraju.

Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje znaczmy wzrost prze­
mysłowej produkcji wysokobial- 
kowych koncentratów paszo­
wych. W ciągu najbliższych lat 
przemysł dostarczy hodowcom 
zwiększonych ilości mączek 
mięsno - kostnych, rybnych 1 z 
krwi zwierzęcej, drożdży pastew 
nych, makuchów i śruty z na­
sion roślin oleistych, a także 
mieszanek pasz treściwych.

— Opowiem et e urodzajnej 
ziemi w mojej wsi, oświadczę 
wobec wszystkich, te miliony 
młodych w moje] wolnej ojczy­
źnie będą tę ziemię pielęgno­
wać, uprawiać, a na niej będzie 
rósł ryż l pachnące kwiaty" — 
powiedział do przyjaciela 
szczupły, o czarnych, błysz­
czących włosach, uśmiechnięty 
Chińczyk.

szczęśliwa, później opowiem 
\fam  wszystko".

Wzięła maleńką walizkę j 
trzymając się pod rękę z Fran­
cuzką poszła witać się z In­
nymi

Enda Lowo, znana działacz­
ka postępowej młodzieży Bra­
zylii po długiej I ciężkiej po­
dróży znalazła się wśród 
swoich, znanych z Innych spot-

plosenM. To tutti —< mćM Ja­
dzia Marek, delegatka polska. 
Tak Idąc ulicą zbierali się 
„twoT przy ^pomocy" pio­
senki

Tymczasem zapoda zmrok. 
V  pięknej tali Mozarta odby­
wa tlę koncert. Tony muzyki 
przebijają grube mury za li 
Jutro w tej samej, pięknej sali 
rozlegać tlę będą donośne 
żądania, bu wszustklm Jednako-

l  przyjaznym uśmiechem, 
ściskając dłoń przyjaciela po­
żegnał go, aby wrócić do 
swoich towarzyszy.

W tym momencie weszła do 
Komitetu piękna, o kruczych 
włosach l płonących oczach 
uśmiechnięta dziewczyna. Po­
witano ją różnojęzycznym chó­
rem. Ileż gorących uścisków 
l  pocałunków — a zrozumieć 
można było tylko jedno słowo: 
Enda. I  znów na chwilę w po­
koju zapanowała cisza. Wszys­
cy stanęli wokół smagłej dziew­
czyny t czekalt choć na jedno 
słowo. Ale Enda patrząc na 
przyjaciół uśmiechnęła sięL a 
kiedy r oczu zaczęły padać du­
że krople łez, przytuliła się do 
stojące] obok Francuzki l po­
wiedziała cicho: „Jestem laka

kań międzynarodowych przy­
jaciół.

Wśród delegatów Brazylii 
wyróżnia się piętnastoletni 
najmłodszy z dotychczas przy- 
bj/lych na spotkanie delegatów. 
W Wiedniu jest trochę chłodno, 
zwłaszcza dla łych, którzy 
przybyli z krajów południo­
wych.

Wesoła, żywa Pauletle z
Francji podchodzi często do 
przyjaciół l mówi: „To nic, że 
chłodno, ale serca mamy gorą­
ce, pełne nadziel. Radości l 
szczęściu na naszych ziemiach 
t pleśni wesołych nam potrze­
ba. I  sama zaczyna francuską 
ludową piosenkę znaną w wie­
lu językach. A później roz­
brzmiewa cały chór. I  nie ty l­
ko tam w pokojach Komitetu 
Przygotowawczego Spotkania 
słychać śpiew. Oto Idą ulicą 
l cicho nucą melodię tej samej

ro to  — B łsw ny

wo, tak jak młodym w wolnych 
krajach, gdzie lud sprawuje 
władzę, słońce radośnie świe­
ciło, by' muzyka Mozarta l in­
ne skarby kultury t sztuki 
wszystkim były dostępne.

★
W późnych godzinach wie­

czornych delegaci, którzy znaj­
dowali się Już w Wiedniu przy­
byli na dworzec, by powitać 
Inicjatorów tego wielkiego 
Spotkania — młodzież z wioski 
włoskiej San Alberto dl Raven­
na.

Tę bohaterską młodzież po­
witano z wielkim entuzjazmem, 
całym sercem.

HALINA KRZYWDZI ANKA

(Na atr. 8 czytaj artykuł
L  Zaręby: „Wiedeński# 

Spotkanie")

Gerard Phillppa 
o układach paryskich

PARYŻ. Na wiecu przeciwko 
remllitaryzacji Niemiec zachod­
nich, który odbył się ostatnio 
przy Bramie Wersalskiej w Pa­
ryżu, przemawiał znakomity ak­
tor francuski Gerard Phllippe. 
Powiedział on m. in.: „Oświad­
czam wraz z wami: Niedopusz­
czalne jest, by układy paryskie 
zostały ratyfikowane i wcielone 
w życie. Należy prowadzić roko­
wania i wspólnie z Innymi naro­
dami zainteresowanymi znaleźć 
pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego, wykluczająca pa­
nowanie milltaryzmu",

Obrady Biura Wykonawczego SFZZ

Przeciwko odbudowie Wehrmachtu

Dlatego, że chcę się uczyć...
Gdy czytałem  Deklaracją  

kon fe renc ji m oskiew skie j 
u tw ie rdz iłem  się to przeko­
naniu, te  s iły  pokoju  są ja k  
mur, ze sta li i nie pozwolą, 
aby na świecie zapanował 
faszyzm  i m ilita ry z m  nie­
m iecki, tak  pieczołow icie  
odbudowywany przez koła  
rządzące LJSA, A n g lii ł 
F ranc ji.

Do dziś dnia, a szczegól­
nie w tedy, k iedy rozważam  
doniosłość propozyc ji ra ­
dzieckich w  spraw ie syste­
m u bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie, stają m i 
przed  oczami obrazy, które  
w idzia łem  w  czasie okupa­
c ji. M ia łem  w tedy 8 la t, 
ale pamięć o tych strasz­
nych chw ilach przeżytych  
pod śm ierte lnym  strachem  
pozostanie we mnie do 
końca życia. Gdy przypo­

mną sobie, te  w  tym  dn iu  
został kaleką m ój starszy 
bra t, gdy przypom nę sobie 
ludz i z m o je j w iosk i za­
b itych  n iew inn ie  ku lam i 
faszystow skim i, to stanow­
czo m ów ię: n igdy w ięcej!

Pam iętam  dobrze, ja k  o- 
kupanci, zbrodniarze h it le ­
rowscy w  popłochu ucieka­
l i  pędzeni przez bohaterską  
A rm ię  Czerwoną. Czyż, 
gdyby ZSRR nie zdruzgotał 
m ilita ry s tó  w  n iem ieckich
w  1945 r., ja  i  tysiące in ­
nych tak ich  ja k  ja  m ogliby  
uczyć się teraz? Na pewno 
nie. A le  dlatego, te Z w ią ­
zek Radziecki pomógł nam  
odzyskać wolność, dlatego, 
te  Rząd nasz prow adzi 
pokojową po litykę , mogę 
obecnie zdobywać wiedzę 
w pięknej, nowej szkole,

Prości ludzie w Polsce

przeklinali I dziś jeszcze 
przeklinają zbrodniarzy hi­
tlerowskich. Wiemy dobrze 
co to znaczy W ehrm acht 
dowodzony przez h itle ro w ­
skich generałów, k tó rzy  nie 
dawno jeszcze n iszczyli 
nasz k ra j i inne k ra je  Eu­
ropy. I  dlatego każdy ucz­
c iw y  m łody Polak  musi 
sobie z mocą powiedzieć: 
najważniejszą sprawą jest 
w a lka  o bezpieczeństwo na­
szej O jczyzny.

Popieram  uchw a ły kon­
fe re n c ji m oskiewskie j, gdyż 
uważam, że w yrażają one 
wolę  miiionóto ludzi miłu­
jących pokój.

JAN GRABOWSKI
uczeń L leeum  O fó lno- 

kształeąeege 
Ż a rk i

I  pow. Zaw lerets

t  bm. w godzinach przedpo­
łudniowych zakończyło się posie­
dzenie Biura Wykonawczego 
SFZZ, które obradowało pod 
przewodnictwem przewodniczą­
cego SFZZ G. Di Vittorio. Po 
podsumowaniu dyskusji przez 
sekretarza generalnego SFZZ 
L. Saillant, członkowie Biura 
Jednogłośnie zatwierdzili teksty 
referatów, które przedstawione 
zostaną Radzie Generalnej 
SFZZ,

Konferencja prasowa
W dniu 8 bm. odbyła się w 

Warszawie Konferencja prasowa, 
zorganizowana przez kierownic­
two światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych w związku z 
rozpoczynającą obrady w dniu 
9 bm. V II Sesją Rady General­
nej SFZZ.

W czasie konferencji złożył o- 
śwtadczenie przewodniczący 
SFZZ — O, Di Vittorio. Podkreś-

lil on, te rozpoczynająca się w 
dniu 9 bm. Sesja Rady General­
nej SFZZ, w  której uczestni­
czyć będą przedstawiciele związ­
ków zawodowych ze wszystkich 
kontynentów świata, posiadać 
będzie szczególną wagę w zwią­
zku z przemianami, jakie zaszły 
w ostatnich miesiącach w mię­
dzynarodowej sytuacji ekono­
micznej, społecznej i politycznej.

Następnie odpowiadając na 
pytania zadawane przez dzien­
nikarzy, zabra! gios sekretarz 
generalny SFZZ — Louis Sail­
lant. Oświadczył on m. In., że 
zadania SFZZ w walce przeciw 
remllitaryzacji Niemiec zachod­
nich omówione będą ze szcze­
gólną uwagą w czasie posiedze­
nia Rady Generalnej.

Odpowiadając na inne pytania 
Saillant stwierdził, te współ­
praca SFZZ t  organizacjami 
związkowymi, które nie należą 
do tej Federacji, rozszerza się z 
roku na rok,

„ Zjednoczeni we Froncie Na­
rodow ym  popieram y pokojową  
p o litykę  naszego rządu i  s tw ie r­
dzamy, te  podpisy naszej dele­
gacji pod dekla rac ją  m oskiew ­
ską są naszym i podpisam i p rzy ­
pieczętowanym i przedterm ino­
w ym  wykonaniem  rocznego pla­
nu p ro d u k c ji"  — giosi rezolu­
cja robotników Stoczni Szcze­
cińskiej, którzy licznie zebrani 
na masówce w wielkiej hali me­
chanicznej z całego serca wy­
rażali swe poparcie dla uchwał 
konferencji moskiewskiej.

Duże wrażenie wywołują sło­
wa byłego oficera polskiego, 
który w latach wojny znalazł 
się w Anglii — Olgierda Jabłoń­
skiego. Mówi on z oburzeniem 
o tym, te Churchill — jak sam 
przyznał —■ gdy kończyła się 
wojna, czynił posunięcia mają­
ce na celu ponowne uzbroje­
nie hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Teraz — ciągnie Jabłoński — 
marszałek angielski Montgome­
ry usiłuje straszyć wojną ato­
mową. Kogo straszy? Naszego

obozu państw pokoju i socjaliz-[targi powiatowe do Rawy Ma* 
mu nie można zastraszyć. Dla- j sowieckiej. Łowicza i Łęczycy 
tego powiadamy: nie pozwolimy uczestniczyło w wielkich wio*
uzbroić hitlerowców, nie dopu­
ścimy do nowego rozlewu krwi. 

-A
W mocnych 1 prostych sło­

wach wyrażali swe poparcie dla 
deklaracji konferencji moskiew­
skiej zebrani na masówce pra­
cownicy białostockiej - parowo­
zowni.

W uchwalonej rezolucji 
stwierdzają oni m. in.:

„Jesteśmy w  walce o pokój w  
jednym  szeregu ze w szystk im i 
uczciw ym i ludźm i na świecie. 
Obok nas stoją masy pracujące  
nie ty lk o  k ra jów , k tóre uczest­
n iczy ły  w  kon fe renc ji moskiew­
skiej, lecz rów nież A m eryk i, 
F ranc ji, A n g lii ł Innych kra jów . 
Tego szeregu wrogow ie  pokoju 
nie złamią".

Ponad 10 tys, chłopów woj.
łódzkiego, którzy przybyli na

cach, manifestując swoje po* 
parcie dla uchwał konferencji
moskiewskiej.

Na wiecu w Łowiczu przerzut* 
wiał m. in. chłop małorolny 
Wincenty Strugiński ze wal 
Czatolln.

— Nasza wioska — powiedział 
on — wypełniła Juś swoje obo* 
wiązki wobec państwa i do koA* 
ca roku dostarczy jeszcze wiele 
mięsa 1 mleka ponad plan. Be 
pragniemy, żeby .bogatsza 1 moc­
niejsza była nasza Polska, żeby 
dostatnlejsze było nasze tycie* 
Kochamy pokój, bijemy się o Je« 
go umocnienie, wyciągamy ręoe 
do zgody ze wszystkimi. Ale 
nie chcąc niczyjego — mówimy 
mocno: wara od naszego. Złe 
psy bierze się na łańcuch, a nie 
puszcza między ludzi, a Wehr* 
macht to wściekły pies.

Pamiętajcie o tym t wy, pas 
nowie a Londynu i Paryża,

Młodzież Śląska i Wybrzeża uczestniczy 
we współzawodnictwie przedzjazdowym
11 tys. nowych członków ZM P w wo]. krakowskim

6 tygodni dzieli Już tylko młodzież od I I  Zjazdu ZMP. Okres 
przędz Jardowy wykorzystują członkowie ZMP do dalsaego 
wzmożenia pracy kół swej organizacji, do dalszego zwiększenia 
jej szeregów. Młodzi robotnicy i chłopi, uczniowie 1 studenci 
wykazują wiele Inicjatywy w realizowaniu podjętych zobowią­
zań. W poszczególnych województwach 1 powiatach na 27* po­
wiatowych, miejskich 1 dzielnicowych konferencjach ZMP wy­
brano Już dotychczas ok. 600 delegatów na I I  Zjazd.

W kopalni „Generał Zawadz­
ki“ we współzawodnictwie na 
cześć I I  Zjazdu bierze udział 
350 młodych górników. Wyko­
nywane zobowiązania młodzieży 
przyczyniają ilę do przekro­
czenia planów produkcyjnych w 
różnych oddziałach kopalni,

•śr
W śląskich hutach w czynie 

zjazdowym bierze udział ponad 
23 tysiące młodych robotników.
W hucie „Pokój“ współzawod­
nictwo przedzjażdowe wpłynę­
ło na dalsze zwiększenie wy­
dajności pracy. Młodzieżowa za­
łoga Jednego z wielkich ple­
ców, która wykonywała daw­

niej swoje zadania w 101 proc., 
wykonuje je obecnie przeciętnie 
w 109 proc. Podobne sukcesy 
odnoszą brygady młodzieżowe 
im. T, Kościuszki i „Młodej 
Gwardii" w hucie „Kościusz­
ko“, które w czynie zjazdowym 
wytopiły dodatkowo ponad 120 
ton surówki,

-śr
Przy nabrzeżu Stoczni im. 

Komuny Paryskiej w Gdyni
stoi przycumowany statek peł­
nomorski. Na Jego kadłubie wi­
dnieje napis: „Na cześć I I  
Zjazdu ZMP jednostkę B-53-22 
oddiyny przed terminem".

To ambitne zobowiązanie pod­

jęła młodzie* zetem powska I  
ntezorganizowana na apel mło* 
dzieżowej brygady Stanisławą 
Krefta. Młodzi stoczniowcy po* 
stanowili wyposażyć statek W 
urządzenia 1 oddać go do eks­
ploatacji na dwa miesiące przed 
terminem, tj. do końca grudni« 
br. Realizacja podjętych zobo­
wiązań przebiega zgodnie i  o* 
pracowanym przy współudział« 
młodzieży harmonogramem pracą 

★
Organizacja ZMP w woj. kra­

kowskim w dniach przygotowań 
do Zjazdu zwiększyła się o 
nowe dziesiątki kół i tysiąc« 
nowych członków. W ciągu o- 
statnlch dwóch miesięcy w 
szeregi organizacji wstąpiło ok. 
11 tysięcy młodzieży, przeważni« 
wiejskiej.

O ponad 500 nowych osłon- 
ków wzrosły szeregi organizacji 
zetempowskiej te powiecie MJe* 
chów; w 4 gromadach tego po* 
wtatu powstały nowe kola ZMP,

Utworzenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego przy R.M.

U chw ały R a d y  P a ń s tw a
W dniu 7 grudnia 1954 r. Rada Państwa uchwaliła dekret o utworzenia Ministerstw« 

Spraw Wewnętrznych oraz Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego przy Radzi« 
Ministrów, w miejsce dotychczasowego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.
Minister Spraw Wewnętrz­

nych kierować będzie działal­
nością M ilic ji Obywatelskiej, 
wykonywać nadzór nad prowa­
dzeniem spraw akt stanu cywil­
nego, ewidencji ludności, ochro­
ny przeciwpożarowej oraz będzie 
kierować sprawami więziennic­
twa i działalnością Wojsk O- 
chrony Pogranicza 1 Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go.

Komitet do Spraw Bezpie­
czeństwa Publicznego powołany 
jest do ochrony ustroju ludo­
wo-demokratycznego, ustalone­
go w Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W ten sposób kierownictwo 
administracją spraw wewnętrz­
nych oraz kierownictwo spra­
wami bezpieczeństwa publiczne­
go zostało powierzone dwu od­
rębnym organom.

Przeprowadzona zmiana or­
ganizacyjna iączy alę i  równo­

czesnym rozszerzeniem upraw­
nień rad narodowych w zakre­
sie zabezpieczenia porządku i 
lądu wewnętrznego.

Do nowych rad narodowych, 
wybranych w wyborach pow­
szechnych dnia 5 grudnia 1954 
r., pależeć będą podstawowe 
sprawy administracji wewnętrz­
nej ich terenu, a w szczególnoś­
ci nadzór i kontrola nad dzia­
łalnością M ilic ji Obywatelskiej.

Uchwalone zmiany organiza­
cyjne przyczynią się do dalsze­
go usprawnienia działalności 
organów bezpieczeństwa pu­
blicznego oraz do dalszego 
wzmocnienia ochrony własnoś­
ci społecznej i ochrony bezpie­
czeństwa i mienia obywateli, 
pogłębią kontrolę społeczną 
nad działalnością organów pań­
stwowych i Ich więź z masami 
pracującymi, przyczynią się do 
dalszego umocnienia prawo­
rządności ludowej.

Rada Państwa na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów o* 
chwaliła powołać na stanowi»* 
ko M inistra Spraw Wewnętrz­
nych ob. Władysława Wichf, i  
na stanowisko Przewodniczące* 
go Komitetu do Spraw Bezpie­
czeństwa Publicznego ob. Wła­
dysława Dworakowskiego.

Równocześnie Rada Państw« 
na wniosek Prezesa Rady M ini* 
strów powołała ob. Stanisław« 
Radkiewicza na stanowisko M i­
nistra Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, odwołując * 
tego nrzędu ob. Hilarego Cheł* 
chowsklego.

Komitet Centralny Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
upoważnił przedstawicieli PZPR 
w Sejmie do zgłoszenia na naj* 
bliższej sesji Sejmu kandydatu­
ry ob. Chełchowsklego na 
Członka Rady Państwa.

Wycieczki, imprezy sportowe, zabawy 
—  oto program ferii zimowych

W okresie ferłl zimowych w 
szkołach dla wszystkich dzieci 
przygotowuje się wiele atrak­
cyjnych I pożytecznych rozry­
wek.

W czasie ferii młodzież pod
opieką nauczycieli weźmie u- 
dział w licznych wycieczkach 
pieszych, saneczkowych i nar­
ciarskich oraz w różnych zimo­
wych Imprezach sportowych. 
W razie niesprzyjającej pogody 
udostępnione zostaną młodzieży 
sale gimnastyczne 1 Inne spe­
cjalnie na ten cel przygotowa­
ne pomieszczenia, w których 
odbędą się wtedy różne cieka- 

! w* zabawy 1 gry, _

Uczniowie wielu szkól wyja­
dą na kilkudniowe wycieczki 
w tereny podgórskie ora* do 
innych malowniczo położonych 
rejonów naszego kraju.

We wszystkich szkołach pod­
stawowych, przedszkolach, do­
mach harcerza 1 różnych pla­
cówkach wychowania poza­
szkolnego odbędą się w dniach 
od 27 bm. do 10 stycznia 1955 
roku Imprezy noworoczne. No­
wy Rok witać będzie dziatwa 
szkolna na wesołych, pełnych 
niespodzianek zabawach,

Zabawy noworoczne odbędą 
się również t w szkołach śred­
nich,

Ogłoszona ĆMI treść uchwał Rady Pań­
stwa w sprawie reorganizacji służby bez­
pieczeństwa publicznego ma bardzo, doniosłe 
znaczenie. Jeżeli uważnie wczytać się w Jej 
tekst, to całkowicie jasny stanie się ce] po­
sunięć, o których tam mowa. Celem tym Jest 
wzmocnienie ludowładztwa w naszym kraju, 
dalsie pogubienie demokratyzmu władzy lu­
dowej. Wiąże się to ściśle z podstawami Ide­
ologicznymi, na jakich oparty Jest nasz ustrój 
demokracji ludowej. Bowiem kraj, w którym 
rządy sprawuje lud, jest tym silniejszy, tym 
szybciej się rozwija, im bardziej wzrasta 
w nim I umacnia się bezpośredni udział mas 
pracujących w rządzeniu wszystkimi dziedzi­
nami tycia państwowego, im ściślejsze staje 
się Ich powiązanie *  aparatem państwo­
wym.

Sprzyjać będzie temn uchwalone przez Ra­
dę Państwa powołanie w miejsce dotychcza­
sowego Ministerstwa Bezpieczeństwa Pub­
licznego dwóch nowych resortów państw o- 
wych — Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
ora* Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa 
Publicznego przy Radzie Ministrów PRL.

Nowoutworzonemu Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych podlegać będą tak ważne ogni­
wa władzy państwowej Jak Milicja Obywa­
telska, Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go, Wojska Ochrony Pogranicza, wlęr.icnnlo- 
two oraz niektóre odcinki służby admlnlstra- 
cyjno-porządkowej (np. ewidencja ludności, 
ochrona przeciwpożarowa). W zakrea dzia­
łalności tego Ministerstwa wejdą więc prze­
de wszystkim sprawy ochrony porządku pub­
licznego, sprawy ochrony interesów państwa 
ludowego 1 Jego obywateli, a w pierwszym 
rzędzie troska o przestrzeganie zasad pra­
worządności ludowej I ścisła kontrola w  tej 
dziedzinie.

Szczególnie doniosłe znaczenie ma decyzja 
Rady Państwa w sprawie rozszerzenia upraw­
nień wojewódzkich i powiatowych rad naro­
dowych, które sprawować będą bezpośredni

nadzór I kontrolę nad działalnością komend
Milicji Obywatelskiej. Naczelnym obowiąz­
kiem jej funkcjonariuszy, synów robotników 
1 chłopów, jest stać na straży interesów pań­
stwa ludowego I jego obywateli, strzec ich spo­
kojnego snu, Ich pracy, Ich bezpieczeństwa 
osobistego i mienia, wytrwale ścigać bandy­
tów, tępić złodziejstwo i chuligaństwo. Obję­
cie przez rady narodowe bezpośredniego nad­
zoru nad działalnością organów MO wpłynie 
na dalsze zacieśnienie więzi między ludnoś­
cią a milicją, na Jeszcze większe zespolenie 
wysiłków w walce z przestępczością — o stwo­
rzenie pełnych warunków dla spokojnej, 
twórczej pracy narodu.

Ta sama Intencja leży u podstaw utworze­
nia Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa 
Publicznego przy Radzie Ministrów PRL. 
W zakres działalności nowoutworzonego Ko­
mitetu, którego kierownictwo powierzone zo- 
stąło dotychczasowemu Sekretarzowi Komi­
tetu Centralnego PZPR, tow. Władysławowi 
Dworakowskiemu, wchodzić będą wyłącznie 
sprawy związane z bezpośrednią walką prze­
ciw działalności godzącej w nasz ustrój pań­
stwowy, przeciw wrogowi I Jego szplegowsko- 
dywersyjnym agenturom w kraju. Stosując 
w swej pracy zasadę kolegialności, surowo 
przestrzegając zasad praworządności ludowej. 
Komitet do Spraw Bezpieczeństwa Publicz­
nego niewątpliwie wytrzebi do końca prze­
jawy samowoli, wszelkiego nadużywania wła­
dzy. Uwolniony od wszelkich zadań ubocz­
nych, opierając swą pracę na zasadacb naszej, 
marksistowskiej Ideologii, Krmiteł będzie 
mógł podnosić poziom naszej służby bezpie­
czeństwa, coraz skuteczniej prowadzić walkę 
z wrogami naszego ustroju,

Walka ta odpowiada najgłębszym interesom 
każdego miłującego swój kraj Polaka. WaJkę 
tę musi poprzeć każdy, kto pamięta przelaną 
przez bandy faszystowskie krew uczciwych 
ludzi, kto pragnie nie dopuścić do przygoto­
wywanej przez Imperializm agresji odrodzo­
nego Wehrmachtu na nasz kraj, kto pragnie 
pokojowego ęozwoju naszej Ojczyzny.
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T7 TOREGOS wieczora do 
* * św ie tlicy  przy ul. Ś w ie r­

kow e j przyjeżdżają Ins truk to ­
rzy z W arszawskiego Domu 
K u ltu ry . M łoda dziewczyna w  
czarnym  sweterku i mężczy­
zna z harm onią, organizują 
wzorcową wieczornicę.

„.B łyskaw iczny konkurs czy. 
tętniczy. Nagrody w  postaci 
książek, lo te ria  książkowa, na 
k tó re j za z ło tówkę można w y ­
grać SHL-kę.

Sprzedawczyni losów — 
dziewczyna w  czarnym swe­
te rku  jest oblężona. Wreszcie 
zgrzana 1 uśm iechnięta zapra­
sza do dalszej zabawy. W tym  
m omencie m łodzi ludzie sia­
d a ją  znów rzędam i w  krze­
słach — Jak w  teatrze lu b  na 
proszonym przyjęciu . Ich m i­
ny  m ów ią:

— Co też jeszcze w y  m y - 
llisz? Czym nas zabawisz? 
Czekamy.'

...Zabawa z krzesełkam i. 
T ra fia n ie  z zaw iązanym i ocza­
m i do wiszącego na ścianie 
nosa. Wesołe tony ha rm on ii i 
serdeczne wybuchy śmiechu.
I  już  nowa zabawa. Z p iłkam i. 
Po 12 osób w dwóch szeregach 
i  dw ie p iłk i. Śmiech, krzyk, 
bieganina i am bicja, żeby być 
najzręczniejszym.

Wśród na jhardzie j przeję­
tych zabawą — dwóch chłop­
ców z pokoju w  hotelu N r 6. 

Dostrzegli nas.
W  tym  momencie dwóch 

gra jących ubyło  z szeregu, 
schowali się za plecami kole­
gów. Z aw stydz ili się... Czego? 
Swoich wyznań na tem at 
kna jp , k a rt i kob ie t czy dz i­
siejszej g ry  zw yk łą  p iłką  do 
s ia tkó w k i w  sponiew ieranej 
onegdaj św ietlicy?

Zabawa trwa. T y lk o  w  m ro. 
k u  przedsionka coraz częściej 
m ajaczą niewyraźne postacie. 
Coraz częściej m łody człow iek 
w kłada ręce do kieszeni i od­
łącza się od bawiących zmie­
rza jąc w tam tym  k ie runku . 
W  przedsionku w ita  go iro ­
n iczny głos: — Do przedszkola 
się zapisałeś czy co?...

A  potem:
— Idziesz?
W  jasnej sal! dziewczyna w  

czarnym  sweterku zaprasza do 
tańca. I n iby  to ty lk o  zabawa, 
a przecież coś.więcej... P r ó ­
b a  s i l  lub... lep ie j n a zw ij­
m y  po im ien iu : w a l k a .  K to  
zwycięży? Słabo ośw ietlony 
Targówek z wałęsającym się 
po ulicach chuliganem  w a r­
szawskim, k tó ry  czeka na b it ­
kę  i w y p itk ę  choćby i z chło­
pakam i z pokoju w  hotelu 
N r  8... czy in s tru k to r ś w ie tli­
cow y — dziewczyna w  czar­
nym  sweterku?

W alka trwa. Czy n ik t  n ie  
zawoła:

— Zetempowcy, w ystąp! 
św ie tlicy  tańczy ju ż  ty l­

ko  k ilk a  par W rogu sali 
wsparta o fu trynę  okna zam y­
ś liła  się smutno kie row niczka 
Gajewska, obok n ie j stoi prze­
wodniczący rady zakładowej 
i  jeszcze ktoś z adm in is trac ji. 
M ilczą. Na twarzach m ają w y ­
pisane pytanie:

— Co robić?
W yposażyli św ie tlicę  w 

p ing-pong i szachy, sprowa- 
dzaią f ilm y  i ins truk to rów .
A  m im o to...

Dziś w ieczór j e s z c z e  
zw yciężył Targówek. Zwycię­
ży ł, bo dziewczyna w czarnym 
sweterku była  s a m a . "  a 
ci. k tó rzy  m ogli je j przyjść 
z pomocą nie „u ja w n il i się“  
jednak. Jak myślicie... d la ­
czego?

(dokończenie reportażu „Hotel przy ul. Świerkowej")
ng zebranie z udziałem k ie ro­
w n ic tw a, naw o łu ją  głośniki.

Hotele nie słyszą. W  świe-' 
t lic y  zbiera się zaledwie garst­
ka lu iz i.  Jeden z towarzyszy 
apeluje : •

—  Rozejdźmy się po poko­
jach  ł zaprośmy tu wszyst­
kich.

Na dworze w  św ietle okna 
m iga tw arz  znajoma. To Ta­
dek z hotelu N r 8, którego 
ściągnięto onegdaj na rozmo­
w ę obietnicą „ l i t r a “ . Zam y­
ślony jest i m ilczący. Wresz­
cie  niezrozum iale wybucha:

— Ja bym  mu dał. Drań. 
Tle by szkody na rob ił i  dziew- 
czyna by przez niego zginęła 
gdyby nie...

Tadek w ró c ił z f ilm u  .N ie ­
daleko od W arszawy“  i nie 
może ochłonąć z wrażenia.

L u b i kino. Bywa na wszyst­
k ich  film ach  i w ie le  z n ich 
głęboko przeżywa, po swoje­
mu, ja k  umie... W żó łte j tecz­
ce k ie row n iczk i G ajewskie j 
n ie  ma w zm iank i o dyskusjach 
nad film em ...

Chodzi w ięc Tadek na 
w szystkie film y . A  poza 
tym?... Koledzy pow iadają o 
n im , że p ije  dużo, bum eluje i 
opuszcza się w  pracy. Jego da­
w n y  p rzy jac ie l, przew odni­
czący ZM P tw ie rdz i, że chło­
pak stacza się coraz n iżej i że 
m ają go zwolnić z pracy. K ie ­
dy zainteresował się m iłą, 
m ądrą dziewczyną —  tow a­
rzysze po radz ili je j:

—  Znam y go. Nie zadawaj 
się z n im  lepie j.

M im o tego ośm ielamy się 
stw ierdzić, że Tadek nie  jest 
Jeszcze 1 nie może być czło­
w iek iem  „straconym “ . Chcia ł­
by  być m ądrym  i sławnym... 
n ienaw idzi szpiega, k tó ry  za­
m ie rza ł zniszczyć budowę... 
m arzy o tym , by uratować 
prześladowaną dziewczynę.
Z marzeń budzi go rzeczyw i­
stość — m im o bum elek i tak  
wysoka w yp ła ta  w  kieszeni i 
„p rz y ja c ie l“ , już  nie przewod­
niczący ZM P, a k tó ryś  z tych 
co to ży ją  po m arynarsku w  
cudzysłow ie: gdzie budowa — 
tam  port, tam  koniecznie wód. 
ka, aw an tu ry  i... kobiety. Ta 
rzeczywistość jest rów nież in ­
teresująca.

W  tych w arunkach Tadka 
sam f ilm  nie wychowa.

— Pójdziem y poagitować 
nad zebraniem  w  św ietlicy?

— Jeśli koniecznie chcecie...
W  pokojach, do k tó rych

chodzimy, ag itow a li ju ż  inn i. 
Bez skutku. Tadek rzuca je d ­
no zdanie:

—  Chodźcie, trzeba się za 
stanow ić ja k  skończyć z.„

I  ludzie idą.

Czym się różni Orbis 
od świetlicy?

g  W IE T L IC A  jest praw ie

K to  kradnie — nie wiadomo.
Propozycje dorobienia k lu ­

czy do pokojów  i  wzmocnienia 
dozoru są bardzo słuszne. A le  
czy wystarczające?

Ktoś z zebranych m ów ił
— Z łodzie i trzeba znaleźć I 

tu  to te j sali pow in ien odbyć 
się nad n im i sąd.

A  więc w  te j sali.
W ielookiennej św ie tlicy  — 

posadzce zapraszającej do ta ń ­
ca, o ścianach urozmaiconych 
gazetkam i ściennymi, na które 
trzeba wreszcie spojrzeć in n y ­
m i oczami. Pewno rozk rw aw i 
to  serce k ie row n iczk i G ajew­
sk ie j, aie gazetki zrobione z 
tak im  trudem  są zimne ja k  
łód i obojętne ja k  s ta ry  afisz 
film u . Poza k ilk u  k iepsk im i 
„p o rtre ta m i" przodow ników  
pracy w św ie tlicy  przy Ś w ie r­
kow ej nie ma nic własnego — 
nic tutejszego. Gazetki i po­
gadanki słuszne poiitycznie- 
nle wystarczą. P o lityka  m usi 
być związana z życiem. Rów­
nież z tym , k tó rym  tę tn i e lek­
trociepłownia, z tym , k tó re  
pu lsu je  w  hotelach. A  w  świe. 
t lic y  przy Św ierkow ej nie ma 
zwyczaju piętnowania złodzie­
ja , atakowania chuligana, p i­
jaka i bumelanta. Nie nazy­
wa się po im ien iu  tego, k to  
ordynarn ie  nawym yślat sprzą­
taczce. Ci, k +órzy um ie ją  żyć, 
n ie, uczą tego innych.

F ilm y, b ile ty  na Imprezy a r­
tystyczne... Bardzo ich potrze­
ba, aie św ietlica to coś zupeł­
n ie  innego niż k ino „P raha “ 
lu b  b iu ro  O rbis przy uL B rac­
k ie j, gdzie dostaniesz b ile ty  
do tea tru , kina, cy rku  i na 
mecz p i łk i nożnej. Dobra im ­
preza to bardzo ważna, ale ty l­
ko jedna z form  pracy wycho­
wawczej. Św ietlica to posze­
rzona przestrzeń zwykłego, 
hotelowego pokoju, swoja m u­
si być i codzienna, nabrzm ia­
ła problem am i, z k tó rym i 
człow iek nie um ie się uporać 

„samotnie, które interesują, 
po ryw a ją  m łodych.

Lecz zadanie takiego „w y ­
posażenia“ św ie tlicy  przerasta 
s iły  k ie row n iczk i G ajewskie j. 
N ie poradzi tu sobie również 
sam in s tru k to r św ie tlicy  z 
W arszawy. A by „w la ć “  w a rt­
k ie  życie do pięknej sali, trze­
ba wiedzieć o czym myślą i 
jacy są naprawdę Tadkowie 
z pokoi hotelowych. Trzeba 
umieć ich wyciągnąć z u k ry ­
cia i  czym innym  zaimpono­
wać, niż chuligani z Targów­
ka...

Co m yślic ie  o tym , towarzy 
•ze aktyw iśc i z żerańskiej 
e lektrociepłowni?

Do towarzyszy 
aktywistów

V y  S T A W IL IŚ C IE  jo k  z wy
k le  do miesięczneg' 

p lanu zarządu zakładowego 
pu nk t:

...zorganizować w  hotelu 
przy ul. Ś w ierkow ej (gdzie 
mieszka bardzo dużo m łodzie­
ży) w ięcej rozryw ek k u ltu ra l 
nych, im prez tak ich , ja k  f i l  
my...

Towarzysze, po co dublo 
wać robotę?

Stałe kon takty  z film em , tea­
trem  czy TW P u trzym uje  ju ż  
z rac ji swojej fu n k c ji — kie­
row niczka Gajewska.

A my? My pow inniśm y 
wstaw ić do roboczego pianu 
zarządu zakładowego i za - 
rządów oddziałowych inny 
punkt — odpowiedź na drę - 
cząee nas wszystkich pytanie: 

— Co zrobić, żeby Tadek i 
jego koledzy ocenili w łaściw ie 
i  po lub ili świetlicę, żeby za 
częii być je j współgospodarza­
m i 1 sami uzupe łn ili je j re - 
pertuar zgodnie ze swoim i za­
interesowaniam i, które mają 
na pewno.

Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo trudna. S tary temat 
„D M R -y  i hotele robotnicze“ 
ukazuje się przy u licy Św ier­
kow ej w nowym świetle. Nie 
m ie jc ie więc do nas żalu. że 
n ie  damy wam dzisia j goto - 
w ej „recepty“  na to co ro­
bić, by m łodzi Judzie w  hote­
lach z biernych konsumentów 
sw ie tiicy , przedzierzgnęli się 
w  czynnych gospodarzy.

Nie m ie jcie również do nas 
żalu. że w  tym  reportażu nie 
znaleźliście ani jednego n a ­
zwiska. N ie podaliśmy ich 
um yśln ie — choć ludzie 1 fak­
ty  są prawdziw-e... co w  każdej 
c h w ili możecie sany spraw - 
dzić. Trzeba ty lk o  pojechać 
na ulicę Świerkową, na jle  - 
p ie j zaraz; trzeba ty lko  b l i ­
żej poznać Tadka i jego kole­
gów, znaleźć sposoby zaintere­
sowania ich i  zaimponowania 
im.

A k ty w  źerański jest przecież 
s iln ie jszy i mądrzejszy niż 
chuligan z Targówka. A k ty w  
źerański może i pow inien więc 
zwyciężyć w walce z chuliga­
nem. zbliżyć młodzież hotelu 
do pięknej św ie tlicy, przez o- 
budzenie w  nie j chęci do mą­
drzejszego i przyjemniejsze - 
go spędzania czasu po pracy. 

Jak to-zrob ić?
Oto tem at, towarzysze, k tó ­

rego nie wolno pominąć w  na­
szej dyskusji przedzjazdowej.

E. W ACOW SKA

„S tonoga
ministeriaüs“

TO nie w id z ia ł stonogi? — 
Wały, zw inny  robaczek  

*  setką łapek  p rz y  d ługim  
tu łow iu.

— A czy stonogi chodzą w 
butach?

— To z a le ty , t *  zw yczajne, 
m ałe robaczk i, pe łza ją  po z ie ­
m i boso. Inne stonogi, niespo­
tykane  racze j w śród owadów  
I robaków  m ają  buty. Do n a j­
c iekaw szych okazów  nałoży

In. stonoga m in is te ria ln a , 
(trw . „stonoga m łn fs te rła lls“ ).

Ot, jest sofcie np. tak ie  Mi­
n isterstw o PGR. W iele rzeczy  
m ożna tam  znaleźć. Są p ięk- 

■ poukładane k a rto te k i, se­
g re g a to ry , są zapom niane  
spraw y, m aszyny do pisania, 

poza tym  — dużo pap ieru  
(w iadom o). A le są też I buty,..

— Buty — spytacie — buty  
w M in is ters tw ie  PGR?

— Owszem, mocne, robo­
cze buty. Znalazły  się tam  
jako  pozostałości porem anen- 
towe z SP. Leżą w m ag azy ­
nach. W sam raz na zim ę...

W  sam raz  dla pionierów !
„ ...Ty lko  dla pionierów ... 

W iadom o, troska o człow ieka... 
M róz na dw orze... Trzeba chło­
pakom  przy jść  z pomocą. . Ca­
ły k ra j p a trzy  na nich... T y l­
ko prędko , bo m ró z ...“

A /iło tlij NbmororRolfiicfiuo
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P t a c jo n a ln e  ż y w ie n i e  c i e l ą t
Poniższym artykułem rozpoczyna „Miody Nowator Rolnictwa“ serię publikacji o hodowli. 
Prosimy Was, drodzy Czytelnicy, o podzielenie się z namł opinią, w jakim stopniu te artyku- 

•y " W  Pomagać Wam w pracy oraz o opisy Waszych osiągnięć w dziedzinie hodowli.

I potoczyła się law ina frazę 
sów. A w  nlef utonęły  
buty  d l*  p lonlorów. Cói z te ­
go, te  Zarząd  Główny ZMP 
złożył 10 dn i tem u wniosek  

przy d z ie le n ie  tych butów  
dla 6 .000 chłopców I dziew ­
cząt z zaciągu pionierskiego. 
Na w niosku l butach usiadły, 
niestety , m in is te ria ln e  stonogi. 
Siedzą I m ilczą... Ani butów... 
ani odpow iedzi...

Jest zapew ne w  M in is ter­
stw ie PGR moc książeczek I 
in s tru k c ji o walce ze szkod­
n ikam i. Są p re p a ra ty . A m o­
że JakiS zakład  naukow y p -zy -  
gotu ie  in s trukc ję  i p re p a ra t  
do w a lk i ze stonogami m in i­
s teria ln ym i („stonoga m inl- 
s terla lis “ ). Może nareszcie o- 
dezwą się po 10 dniach.

I p io n ierzy  nie będą m a r ­
znąć.

Będą m ie li -dobre buty.
A czas naqli.

7 .E TP E
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P rep a ra t leszczy z pewno­
ścią nia gotów. Aie podobno 
Jest ju ż  p ro je k t uchw ały. Je -t  
iuż naw et na pap ierze . Oby 
tylko na papierze  nie został!

Nieporozumienie 
z filmem

—  Zapraszamy wszystkich 
m ieszkańców hotelu na ogól-

pelna. N a jw ięce j zebrało 
się m łodzieży. Porusz.ają w ie ­
le  spraw. Fierwsze miejsce 
pośród w szystkich za jm uje  ta 
najważniejsza, do żywego o- 
burzająca. Bolesna i hańb ią­
ca, spraw iająca, że ludzie 
patrzą na siebie nieufn ie.

— A może to w łaśnie ty...
W staje chłopak w  roboczym

kom binezonie i zaczyna:
—  W róciłem  dziś z pracy... 

Zastałem trzy  wieszaki na łóż­
ku i  k r  w a t na okn e. Teraz 
mam  tyle co na fobie, te w ie ­
szaki i ten k ra v 'a \ Resztę u- 
krad  i. W ięc jz  myślę, że ko­
niecznie m sim y coś zrobić.

Okradziono już  w ie lu . Prze. 
ważnie tych, k tó rzy  tak go­
spodarują pieniędzm i, że mo­
gą sobie kup ić  gabardinow y 
płaszcz, piękne narciarskie bu. 
ty . samodziałową m arynarkę.

„NA BARYKADACH

Zasadniczym momentem u-
pm żilw ia jącym  szybkie zw ięk­
szenie stanu pogiowta bydła 
jest troska o cielęta o nale­
żyty Ich rozwój i ja k  n a jm n ie j­
sze upadki. Zagadnienie w y­
chowu młodzieży, a w tym  ra­
cjonalnego żywienia, jest wśród 
ro ln ików  bardzo często niedo­
ceniane, źle zrozumiane.

P raktycy terenow i Jedno 
głośnie stw ierdzają, że w y 
chów cieląt, a szczegól­
nie odpowiednie żywienie jest 
naprawdę rzadkością, a zdoby­
cze nauki w te j dziedzinie 
nie są w łaściw ie wprowadza­
ne w życie.

M ów iąc o racjonalnym  ży­
w ien iu m usimy pamiętać, 
że należy je zacząć już. 
ty łonie m atki. N a jin tensyw ­
niejszy rozwój I wzrost płodu 
przypada na okres ostatnich 
dwóch miesięcy ciąży, na ży­
w ienie więc zapuszczonej k ro ­
w y trzeba zwrócić specjalną 
uwagę. Szczególnie ważne 
jest dostarczenie odpowied - 
n ie j ilości b ia łka, soli m ine­
ra lnych, zwłaszcza wapna 
1 fosforu oraz w itam in . K ro ­
wę zapuszczoną trzeba żyw ić 
tak, ja k  gdyby dawała 15 kg 
mleka dziennie jeśli chcemy 
mieć zdrowe, dobre cielęta i 
wysoką produkcję po ocieileniu. 
Po ocieleniu się — od pierwsze­
go dnia poimy cielęta siarą. 
Ważne iest jak najwcześniejsze 
odpajanie siarą, m ałym i por­
cjam i. maksymalnie do 1.5 l i ­
tra  5—8 razy w ciągu doby 
podczas'pieru szych dni. Siara 
jest bardzo cennym pożywie­
niem dla cielęcia, zawiera w ie ­
le wwsokowartościowych skład­
n ików  takich ja k : ła tw o  przy­
swajalne b ia łko , w itam iny, 
ciała uodporniające przeciwko 
chorobom, sole m ineralne. Im  
częstsze jest karm ienie, tym  le­
piej. Cielę bowiem ma stosun­
kowo m ały żołądek (1,5—2 i) i 
przy rzadkim  pojeniu kiedy 
cielę p ije siarę, a później łap­
czywie m leko, powstają w  żo­
łądku skrzepy źle wymieszane­
go ze śliną i sokami traw ien­
nym ' mleka. Cielętom do 10 
dni należy dawać tak siarę jak  
i mleko cieiple, na jlep ie j -wprost 
po wydojeniu od krow y. Nie 
można przy tym  zapominać, że 
oprócz mleka konieczne jest 
pojenie czystą wodą. M iody 
organizm zawiera w ięcej wody 
w swoich tkankach, niż orga-
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Urszula K w idzyńska z PGR-Cecenowo, pow. S łu p s k .s ta ra n n i* o p ie ku j*  
się pow ierzonym i je j c ie liczkam i.

Feto: „Przegląd H odow lany"

nizm dorosły, poza tym  szyb­
ka przemiana m a te rii wym a­
ga również dużej ilości wody. 
Bardzo dobre w yn ik ! daje po­
jenie wyw arem  z siana (1 kg 
siana na 6 i wody), jako tzw. 
nalewka sienna lub w yw ar z 
siem ienia lnianego. Doświad­
czenia wykazały, że w yw ar z 
siemienia jest doskonałym 
środkiem do w a lk i z biegunką 
u cieląt. Nalewkę z siana za­
czyna się skarm iać w końcu 
pierwszego miesiąca początko­
wo m ałym i porcjam i (od 0.25 1) 
stopniowo powiększając — do­
prowadzając w końcu drugie­
go miesiąca do daw ki 3—6 1. 
M leko pełne należy stosować 
p rzyna jm n ie j dc 20 dni. Od 3 
tygodni trzeba dodawać dowoli 
paszy treściw ej i siana. Od 
drugiego miesiąca można k a r­
m ić cielęta okopowymi (szcze­
gólnie cenna jest marchew), a 
od trzeciego — kiszonkam i do­

b re j jakości. Zwiększając stop­
n iow o dawkę okopowych w  
końcu czwartego miesiąca do­
prowadza się ją  m nie j więcej 
do 6 kg, a k iszonki do 2 kg. W Je 
cie dla c ie ląt w  w ieku powyżej 
2 miesięcy należy przygotować 
dobre pastwisko. Gdy ty lko  
cielę zaczyna samodzielnie jeść 
paszę treściwą, siano, soczyste, 
należy mu dawać sól; na jlep ie j 
mieszać z paszami treściw ym i. 
W  m iarę przyzwyczajania się 
cielęcia do siana — począwszy 
już  od 3 tygodni zastępujemy 
stopniowo m leko pełne — chu­
dym . M leko chude w inno  być 
zsiadłe, iub zupełnie słodkie. 
Nadkwaśniałe m leko w yw ołu je  
z reguły biegunki.

Wskazówką przy żyw ień 'u  
c ie ią t mogą być liczbowe dane 
zamieszczone poniżej dla cieląt 
do 6 mieś życia obliczane na 
średni przyrost 750—800 g
dziennie.

W iek m i. pełne chucie pasze treść. okopowe kiszonki siano

1— 3 tyg. 2—9 1 
8 14—8

9— 10
11—14
15— 16

17
17—24

3 1 
3—5 1 

9 1 
6 1 
3 1

1—2 1

300 g
do 700 g

1000 g
1500 g 
1700 g 

do 2000 g

200
przyzwycz.

2000
2500 przyzwvcz. 
3000 1000

1000—4000
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ż a zdjęcnj. scena z filmu — rewizja. Rolę kapitana policji Quadde gra W. Peters. Foto: CAF—CWF

Z a g a d k a

? R  RUDNA, gęsta, o n ieokre- 
f * *  śłonym  ko lo rze  fa rb 3  ście- 
| ka po ekran ie . Maże się, ma- 
> że... Potem w rogu e kra n u  po- 
) jaw ia  się p lam ka, k tó ra  w y. 
I rasta  w coś w ro dza ju  k a ra - 

lucha. K ara luch  łazi po m azi, 
ła z i... 1 — koniec.

) Z jaw ia  się kam yczek  1 leży  
sobie spokojn ie. Leży. leży... 
Potem z ja w ia ją  się inne ka­
m yczk i, jest ich coraz w ięcej, 
rzuca ją  się na ten p ierw szy, 
tw o rzy  się p iram id ka . P ira ­
m id k a  leży, leży... W reszcie  
ro z la tu je  się — I zostaje znów  
ten jeden kam yczek . Koniec.

Zgadliście ju ż , co to Jest? 
P rzec ież  to tak ła tw o... To 
dwa surrea lis tyczne  film y  a- 
m erykartskie  „P o d ró ż“ I 
„K łe jn o t“  z serii trzech , któ­
rych  autorem  Jest Francis  
Lee. | to się też nazyw a sztu- 
kai

<)• b.)

W skazania „ b ib li i“

K SIĄDZ D r John Mc Colomb  
ośw iadczył w sw ym  k a ­

zan iu  wygłoszonym  niedaw no  
w kościele p re zb ite ria ń s k im  
na B ro a d w a y u , że „ci k tó rzy  
w y o b raża ją  sobie, że pokój na 
świecie m ożna osiągnąć za 
pomocą rokow aó — pozostają  
w niezgodzie ze w skazan iam i 
B ib lii“ .

Łatw o się dom yśleć, że » 
ksiądz Mc Colomb m ia ł na a 
m yśli b ib lię  Duitesa I Mc C ar- \  
tb y ‘eqo. ^
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) Szumią cicho sosny w okó ł 
I „ryce rsk ie j“  po lany gdzieś w  
l borach pod Jednaczewem, w  
I m iejscu, w  k tó rym  przed la ty  
I z rozkazu carskiego generała 
i zawisnąć m ia ł Stach Konwa, 
i bohaterski przywódca chłopów 
i ku rp iow sk ich . Im ię  jego po 
i dziś dzień z wdzięcznością 

wspomina Zielona Puszcza 
K urp iow ska  jako  tego, k tó ry  
śm ierć w yb ra ł, a nie zdradził 
ojczyzny. Na próżno jednak 
szukalibyśm y nazwiska Stacha 
K onw y w zapiskach dawnych 
kron ika rzy , choć nie szczędzili 
oni trudu  na w ysław ien ie 
szlacheckich wodzów i genera­
łów . N ie znaleźli swoich p iew ­
ców w  h is to r ii bohaterow ie 
chłopscy, n iew ie le  też ich na­
zw isk zdołała przechować 
ustna tradyc ja  ludowa. Tym  
cenniejszy jest dziś dla nas 
każdy przyczynek do dzie jów  
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej 
chłopa polskiego.

+
Fragm ent tych dzie jów  od­

słania przed nam i wydana 
ostatnio książka Henryka Sys- 
k i pt. „K u rp ik  siedzi w  lesie".

Nie jest, to pierwsza opo­
wieść autora o ziem i K u rp iów . 
Przed dwoma la ty  w yda l on 
już  obszerną m onografię lite ­
racką o B ia łe j i Z ie lonej 
Puszczy pt. „N ad b łęk itną  
m oją N arw ią ", dającą opis za­
jęć, zwyczajów i obyczajów 
mieszkańca Puszczy K u rp io w ­
skie j.

N ie było  bodaj epoki pow­
stań zbro jnych, w  k tó rych  nie 
uczestniczyliby K urp ie . W oln i 
od pańszczyzny, osiadli na 
ubogiej ziemi, w  lasach, tru d ­
niący sie m yślistwem , a więc 
od maleńkośei zżyci z fuzją, 
s łynni strzelcy kurp iow scy 
nieraz z powodzeniem ścierali

się z najeźdźcą. W  X V I I  ! 
X V I I I  w. odp iera li od bram  
swoje j puszczy nawałę szwedz­
ką, w a lczy li w  powstaniu 1831 
r., zwyciężali wroga pod wo­
dzą Zygm unta Padlewskiego 
w  r. 1863.

Syska w  swoich w ędrów ­
kach na szlaku „od Pułtuska 
do M yszyńca“  nazbierał w iele 
podań, gawęd i pieśni ludo­
w ych, przechodzących z poko­
len ia  na pokolenie, i w p ló tł je 
w  tok sw o je j historycznej opo­
w ieści, napisanej prostym , a 
jednocześnie obrazowym  i nie 
pozbawionym  poezji językiem .

Podczas dyskusji nad książ­
ką „K u rp ik  siedzi w lesie", 
zorganizowanej przez „C zy te l­
n ika “ , we wsi Dąbrowy, K u r ­
pie z dumą m ów ili, że oto po 
raz pierwszy w  dziejach mają 
własnego pisarza, k tó ry  poka­
zał im  bohaterstwo ich przod­
ków , przypom nia ł ich dumną 
przeszłość. M ó w ili o tym , ja k  
książka dopomoże im  w zacho­
w an iu  i jeszcze pełniejszym  
rozw oju twórczości ludowej. 
A le  obok pochwał nie brak ło  i 
postu la tów  pod adresem auto­
ra. Żąda li czyte ln icy od pisa­
rza, aby rozszerzył tem atykę 
swoje j twórczości j oprócz 
książek dokum entalnych dał 
również opowieść o losach 
człowieka, aby ożył w  te j opo­
wieści ich um iłow any bohater, 
Stach Konwa. Żądali przede 
wszystkim , aby pisarz szerzej 
n iż dotychczas odm alował 
współczesne dzieje ziem i K u r ­
piów.

Na liche j, podm okłej, po k ry ­
te j wydm am i ziemi siedział 
K u rp ik , z trudem wydzierając 
z n ie j plony. Wegetował tak od 
w ieków  na karłow a te j gospo­
darce znosząc lata głodówek i 
poniew ierki, Latem szli ban-
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Henryk Syska .

K U K x ’ f K
SfEI>ZI

Wtt I LESIE
liiSíe.jiiííi

dosi na roboty do dworów, wę­
drow a li na „s a k s y “ , bogacić 
pruskich ju nkró w . em igrowali 
śladem Pana Balcera za ocean. 
Żadnych zmian na lepsze nie 
przyniosła im Polska m iędzy­
wojenna. Tyle ty lko , ze wsku­
tek ustania em igracji wzrosło 
przeludnienie i coraz trudn ie j 
było ludziom znaleźć w oko li­
cy służbę i zarobek. N ic tedy 
dziwnego, że buntowała się 
przeciwko dworom  i pałacom 
służba rolna, aż przerażone po­
chodem zbuntowanych chło­
pów władze powiatowe porzu­
c iły  w  1924 r. na pewien czas 
Kolno.

Losy Kurpióxv zm ieniły się 
dopiero za w ładzy ludowej. Za­
spokojono odwieczny głód zie­
m i Ku-rpia, parcelując dw or­
skie grunty  i o tw iera jąc sze­
roko szlaki osadnicze na Zie­
m ie Odzyskane. Już wkrótce 
ruszy ostrołęcka elektrociepło­
wnia * po raz pierwszy w k u r­
piowskich chatach zabłyśnie 
żarówka, wyprostuje się bieg

rzek kurp iowskich , które nie 
będą już  więcej szkodzić oko­
licznym  gruntom , coraz więcej 
bel papieru produkować będzie 
ostrołęcka fąbryka.

O tych nowych sprawach, o 
nowym  nurcie wydarzeń po­
w in ien mówić w swoich da l­
szych książkach, ku rp iow sk i p i­
sarz, Henryk Syska. Taka by- 
la ogólna, gorąca prośba jego 
czyte ln ików . Niech napisze o 
młodzieży kurp iow skie j, o ta ­
kich, jak  Stanisław Trzciński, 
k tó ry  do osiemnastego roku 
życia m ia ł ukończone ty lko  
dwa' oddziały szkoły powszech­
nej, a dziś jest przodującym 
nauczycielem i gorącym pa­
tr io tą  swojego regionu, o ta­
kich ze starszego pokolenia, 
jak  radna W ojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Żarnoehowa 
z Dąbrów, ludowa rym otwór* 
czyni, układająca na uroczyste 
okazje żywe, aktualne wiersze 
i przyśpiewki.

Przez w iek i zasłużyła sobie 
Z iem ia K urp iow ska, źródło 
twórczego natchnienia dla w ie­
lu poetów i pisarzy, na to, aby 
„m odą kurp iow ska“ : barwne 
k ilim y , ha fty  i koronki, pieśni 
i przysłow ia coraz trw a le j 
w chodziły do skarbnicy ogól­
nopolskie j sztuki i ku ltu ry . 
Zasłuży! sobie b itny, wesoły, 
zawzięty na pracę, szczery dla 
przyjació ł a n ienaw idzący!w ro­
gów !ud kurp iow ski na w łas­
nych, rodzimych twórców.

„Jak z te j puszczy w yjdą 
K urp ie , będzie koniec św iata“ 
— m ów iła  w jednym ze swoich 
wierszy M aria  Konopnicka, 
sławiąc męstwo mieszkańców 
myszynieckich borów. K urp ie  
wychodzą z puszczy, aie nie 
kończy się, lecz otw iera przed 
n im i szeroki, w idny  świat.

JAN  O r.O P IE fl

W  skład m ieszanki pasz treś­
ciwych do 4 mieś. należy w łą ­
czyć w  80 proc, owies śruto­
wany, w  10 proc., otręby 
pszenne i w  10 proc. kuch 
ln iany, w  5 i 6 mieś. 30 proc. 
owsa śrutowanego, 30 proc. 
o trąb i 40 proc. m akuchu ln ia ­
nego. Siano dla c ie lą t pow in ­
no być bardzo dobre, na j - 
lepie j z rośiin m otylkowych, 
wcześnie zebranych.

Żyw ienie ja łów ek w  w ieku 
8—-13 mieś. G lówhą paszą ja­
łow izny w  tym  w ieku jest la­
tem pastwisko i zielonki. Do­
karm ianie paszami treściw ym i 
w ilości około 1 kg daje dobre 
rezultaty. Podczas zim y ja łów ­
ki w  tym  w ieku otrzym ują:

3 kg  d o b re g o  « la n a  łą k o w e g o
10—15 kg buraków  i m ar­

chw i,

1,5—2 kg paszy treściwiej.
Wskazany jest również do­

datek kiszonek. Dobrze, no r­
m alnie rozw inięta jednoroczna 
ja łów ka  powinna ważyć około 
300 kg. Jałowizna w drugim  
roku życia ma już na ty le  roz­
w in ię ty  przewód pokarmowy, 
że pasze gospodarskie w yko­
rzystu je nie gorzej niż dorosłe 
k ro w y  W  drug im  roku życia 
ja łow izna nie potrzebuje pasz 
treściwych, o ile ma pod do­
statkiem  pasz objętościowych.

Latem: pastwiska lub zielon­
ka.

pa-Zim ą: 25 kg buraków  
stewnych,

lub  15 kg kiszonki,
3 kg siana
i dowoli słomy pastewnej.
Z siana w żyw ieniu ja łow iz ­

ny  zimą nie wolno zrezygno­
wać. Jałówiznę pod koniec 3-go 
roku żyw im y ja k  krow y za­
puszczone.

Do normalnego rozwoju m ło­
dzieży — bydła poza czynnika­
m i żyw ienia konieczne są: 
ruch. czysto powietrze i słoń­
ce. Najlepszym rozwiązaniem 
te j sprawy jest um ożliw ienie 
przebyw ania cielętom na pa­
stw isku lub okólnikach.

Inż, WITOLD MASŁOWSKI

O pow iem  Want, jak uprawiam kukurydzę
Opowiem wam o odmianie

kukurydzy, k tórą upraw iam  
corocznie. Jest to krzyżówka  
bydgoskiej wczesnej z jakąś 
szklistą. Z każdym  rok iem  
staram się Uzyskiwać wyższy 
zbiór. Najlepszy uzyskałem w 
tym  roku. ,

Czytam pisma fachowe oraz 
wypoiaiedzi w  prasie przodu­
jących p lan ta to rów  o rac jo ­
na lnym  nawożeniu. upraw ie  
gleby oraz o p ie lęgnacji k u ­
kurydzy. Ponadto mam  jt iź  
własne doświadczenia. Pod 
uprawę kuku rydzy w roku  
bieżącym przeznaczyłem pole 
o glebie I klasy. Poprzednio 
dałem dobre nawożenie obor­
n ik iem  pod ziem niaki i  głębo­
ko zaorałem na zimę.

Na wiosnę, gdy ty lk o  gleba 
obeschła w łóknowałem , żeby 
zatrzymać w ilgoć w  ziemi. 15 
kw ie tn ia  na 4-arową działkę  
dałem 20 kg soli potasowej i 
ku ltyw atorow ałem , a następ­
nie zabronoiua łem. 29 k w ie t­
nia zrob iłem  rzędy płużkiem  
o rozstawie 65 cm. W rzędy 
posypałem 15 kg superfosfatu  
granulotoanego w łasnym  spo­
sobem oraz 15 kg siarczanu- 
amonu. W tym  samym dniu  
w te same rzędy wysadziłem  
ręcznie 5 kg ziarna k u k u ry ­

dzy. W yw róciłem  brony do 
póry gwoździami i  ciągnąłem  
koniem w  poprzek rzędów. W  
ten sposób ziarno kuku rydzy  
dokładnie p rzyk ry te  zostało 
m ia łką  ziemią na głębokości 
3— 6 cm.

Koledzy m .ówili m i, te  na­
wozy wysiane razem z z ia r­
nem spalą k ie łk i i  muszę po 
raz drug i sadzić kukurydzę. 
Zaglądałem więc często, aby 
sprav>dzić czy ro ś lin k i k ie ł­
kują. Po dwóch tygodniach  
kukurydza piękn ie zazieleniła  
się w  rzędach. W tedy rzuc iły  
się na nią w rony. Nie poma­
gały żadne straszydła. Założy­
łem  na działce dwa sidła żela­
zne, przyw iązu jąc do nich  
na przynętę ziarna kuku rydzy  
nawleczone na nitkę. C hw yc i­
łem  dw ie wrony.

Z początku czerwca po ule­
w nym  deszczu, gdy ziemia n- 
beschła i  u tw orzy ła  się skoru­
pa, jednocześnie w yros ły  m ło ­
de chwasty. Wtedy w  upalne 
popołudnie, gdy roś liny buły  
w io tk ie , zjeździłem bronami. 
K on ia  prowadziłem  między 
rzędami. Za tydzień znów l i ­
tw o r żyła się skorupa. Pow tó­
rzyłem  bronowanie, tym  ra ­
zem w  poprzek rzędów. Koń  
mógł zniszczyć kopytam i je ­
den procent roślin. 20 czerw ­

ca zjeździłem między rzędami 
opielaczem konnym,, a następ­
nie dokładnie m otyczkowa- 
lem, równocześnie przecinałem  
roś liny , rozstaw iając po je d ­
ne j co 30 cm. Wysokość k u ­
kurydzy  wynosiła w tedy 35 
cm. Za k ilk a  dn i m ia łem  ją  
obsypać płużkiem , aie nie po­
z w o liły  na to d ługotrw ałe de­
szcze. Gdy zaczęły wyrastać  
wiechy  — m iałem  ją  podsy- 
pać saletrą, ale nie uczyniłem  
tego, bo ja k  zwykle było je) 
brak w GS, Do połowy sierp­
nia  niszczyłem chwasty i w y ­
cinałem  głownie. W połowie  
października dokonałem' sprzę. 
tu

D n  zbierania i wiązania du­
żych kolb, z dorodnym z ia r­
nem wykorzysta łem  pomoc 
koleżeńską. K ukurydzę dosu­
szałem  na strychu.

Próbny om łot wykazał, że 
z 4-arow ej d z ia łk i zebrałem  
300 kg ziarna oraz 60 dużych 
snopów łodyg kuku rydzy na 
pastę.

Na przyszły rok postanow i­
łem, zakontraktow ać 10 arów  
kukurydzy.

A N T O N I K O S C IE N
Odmęt

p-f* MiedrzechAw 
pow. Dąbrowa Tarnowska

Od redakcji „Młodego Noiuatora Rolnictiua*
P rzekaza liśm y W am , d ro d zy  C zyte ln icy , c ieką-

wa dośw iadczenie kologi A ntoniego K o ś c i*-a . Ko­
lega Kości“ ** p raw id łow o p rze p ro w a d z ił up raw ę  
gleby, następnie s tarann ie  p ielęgnow ał roś liny  
w czasie w egetacji, p o tra fił naw et uchron ić  k u k u ­
rydzę  przed  tak im  szkodnikiem , Jakim są w rony. 
Toteż w rezu ltac ie  o trzym a ł wysoki p-o.i z ia rn a  

C hcem y jednak zw rócić uw agę, te  na działkę  
o pow ierzchni 4 arów  kol. Kości-“ ', stanowczo za 
dużo dał potasowej soli, superfosfatu  i s iarczanu  
amonu.

W prze liczen iu  na 1 ha, nawożenie w yglądało  
następująco: 500 kg soli potasowej, 375 kg -u p er- 
fosfatu I 375 kg siarczanu am onu. A powinniście  
dac, p rzy  nawożeniu oborn ik iem , w p rzeliczen iu

na J?**. 100 — 150 kq sołł potasowe| 40-proeento- 
w ej, 150 — 200 kg superfosfatu  i około 100 kg 
s iarczanu  amonu.

Na dzia łkę  4 arow ą kol. Koścł 'n  w ysiał 5 kq 
* ła 1n .̂’ na 1 *25  kg. Było to stanowczo
za dużo. P rzy  ręcznym  siewie, w ysiew am y 20 — 35 
kg na 1 ha. Lepiej p rzy  tym  siać kupkow o, a nie 
rzędowo. N ajlepszy jest jednak siew kw adratow o- 
gm azdow y po 3 — 4 nasiona w pu nkt. P rzy  prze- 
ry w re  zostaw iam y roślinę najs iln ie jszą.

W ielu ko!eqów prow ad ziło  dośw iadczenia z. k u ­
k u ryd zą . B ardzo chetnie zapoznalibyśm y sie z W a­
szym i pracam i dośw iadczalnym i, wiec piszcie do 
n is  o W aszych osiągnięciach i w ątpliw ościach, 
Jakie m acie w zw iązku  z u p raw ą  k u k u ry d zy .

i
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chiński zdecydowany gest 
y z w a l i ć  T a i w a n

Oświadczenie premiera Czou En-lafa
PEKIN. Jak donosi Agencja Nowych Chin, premier i mtnł- 

•ter spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Cr,on 
En-lai złoży! 8 grudnia oświadczenie w sprawie t*w. „układu 
o wzajemnym bezpieczeństwie", zawartego przez rząd USA 
* kliką Czang Kal-szeka W tymże oświadczeniu Cz,oti En-lal za­
jął stanowisko wobec całokształtu poczynań imperializmu ame­
rykańskiego na Dalekim Wschodzie I w Europie.

Stw ierdzając na wstępie, że 
wspom niany układ zmierza do 
zalegalizowania zbro jne j okupa­
c ji wyspy Taiw an oraz do rozsze 
rżenia agresji przeciwko Chinom 
1 do przygotowania nowej woj 
ny, Czou Eń-la i oświadcza w 
im ien iu  rządu C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej:

„Ukiad o wzajemnym bezpie­
czeństwie" zawarty między Sta­
nami Zjednoczonymi a Czang 
Kai-szekicm nie ma żadnych le­
galnych podstaw, wobec czego 
jest on niebyły ł nieważny. Sta­
nowi on pogwałcenie suweren­
ności Chin. Jeżeli rząd USA nie 
wycofa swoich sil zbrojnych z

Talwanu, z wysp Pcnghu 1 z 
Cieśniny Taiwańsklcj oraz bę­
dzie nadal ingerował w sprawy 
wewnętrzne Ciiin — będzie mu­
siał ponieść wszelkie poważne 
konsekwencje tego postępowa­
nia.

Czou En-!ai stw ierdza, że tego 
rodzaju postępowanie rządu 
USA pozostaje w rażącej sprze­
czności z celami i zasadami 
K a rty  Narodów Zjednoczonych 
Takie układy — głosi oświadcze­
nie — nie mogą przyczynić się 
do pokojowego współistn ienia 
narodów. W pełnej harm onii z 
K artą  NZ pozostaje natomiast

istn ien ia proklam owanych przez 
Chińską Republikę Ludową, a 
zaaprobowanych przez Ind ie  i 
Burmę. Jesteśmy niezłomnie 
przekonani, że w myśl tych za­
sad współistnieć mogą pokojo­
wo państwa o różnych systemach 
społecznych i zapewniony być 
może św iatow y system zbioro­
wego bezpieczeństwa.

Ostatnia konferencja mo­
skiewska narodów europejskich' 
poczyniła w ie lk ie  w ys iłk i w tym  
k ie runku  i zjednała sobie po­
parcie m iłu jących pokój k ra jów  
i narodó-w całego świata. T ym ­
czasem agresywne koła USA 
wraz ze swym i zwolennikam i 
cz.ćnią wszystko co mogą. by 
podważyć pięć zasad pokojowe­
go w spółistn ienia i przeszkodzić 
ustanow ieniu światowego syste­
mu zbiorowego pokoju i bezpie- 

| rzeństwa. Uważamy, że wszyst-
p:ęć zasad pokojowego współ- kie m iłu jące pokój kra je  1 na-

Amrr)  kański  manrn r wzmożenia „ z !mnej wojny“

„Skarga” USA umieszczona na porządku obrad ONZ
NOWY JORK. Jak Już donosiliśmy, w dniu fl grudnia na 

wniosek delegacji Stanów Zjednoczonych zwołane zostało po­
siedzenie Komisji Ogólnej.w celu omówienia sprawy umie­
szczenia na porządku obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ pun­
ktu pod nazwą: „Skarga przeciwko zatrzymaniu i uwięzieniu 
członków personelu wojskowego Narodów Zjednoczonych, z po­
gwałceniem postanowień układu rozejmowego w Korei".

Delegat Stanów Zjednoczo
nych Lodge popierając na 
posiedzeniu K om is ji Ogólnej 
„skargę“  am erykańską u trzym y­
w ał, że samolot USA został ze­
strzelony nie nad obszarem 
C h ińskie j Republik i Ludowej, 
lecz nad te ry to rium  Korei 1 że 
wobec tego aresztowani szpie­
dzy, których nazywał „żo łn ie ­
rzam i narodów zjednoczonych", 
pow inni być zwróceni jako jeń­
cy wojenni.

Następnie zabrał gło* delegat 
ZSRR Jakub Malik, Podkreślił 
on, iż Kolegium  W ojskowe Są­
du Najwyższego C h ińsk i4 j Re­
p u b lik i Ludowej stw ierdziło , że 
13 obywate li Stanów Zjednoczo­
nych. w tym  11 wojskow ych i 
2 osoby cyw ilne, zostało schw y­
tanych przez władze chińskie- 
na obszarze Chińskie j Republi­
k i Ludowej.

Dwa) cywile Downey 1 Fcctesu 
— agenci wywiadn amerykańskie 
gn uw CIĆ (Counter Intelligen 
ce Corpsi zostali schwytani 23 li 
stopada 196! r. na obszarze chlń 
skiej prowincji Gtrin.

Pułkownik Arnold I major 
Bowner wrai * dziewięcioma 
obywatelami amerykańskimi 
stali aresztowani 12 stycznia 
r. w chińskiej prowincji Liannlng 
położonej w znacznej odległość 
od granicy Korei i od terenów 
na których toczyły się wówcza- 
walkl

W toku procesu przed Kolegium 
Wojskowym ustalono, te pułkow­
nik Arnold, major Bowner 1 Inni 
oskarżeni obywatele amerykańscy 
zorganizowali szajkę szpiegowska 
i przygotowywali zbrojne powsta 
nie przeciwka legalnemu rządowi 
Chińskiej Republiki Ludowej,

Zgodnie z powszechnie obo­
w iązującym i norm am i prawa 
międzynarodowego i ustawo­
dawstwem  wszystkich państw 
— powiedział J. M a lik  — kara­
nie szpiegostwa 1 działalności 
dyw ersy jne j należy wyłącznie, 
do ju rysdykc ji wewnętrznej da­
nych państw.

J. Malik podkreśli), że dąże­
nie delegacji amerykańskiej i 
delegacji popierających USA do 
narzucenia Zgromadzeniu Ogól­
nemu dyskusji nad sprawą ska­
zanych w Chinach amerykań­
skich szpiegów I dywersantów. 
jest kolejną próbą wykorzysta­
nia przez USA Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych do włas­
nych celów politycznych. S ła­
nom Zjednoczonym chodzi wy­
raźnie o wznowienie „zimnej 
wojny”. Chodzi im wyraźnie o 
odwrócenie uwagi opinii pu- 

t blicznej od aktów agresji, do­
konywanych przez USA prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu­
dów ej.

W głosowaniu 10 delegatów 
wypow iedziało się za umieszcze­
niem prow okacyjne j „ska rg i" 
am erykańskie j na porządku 
obrad i za omówieniem te j spra­
w y na posiedzeniu plenarnym  
Zgromadzenia Ogólnego. Przed­
staw iciele ZSRR i Czechosłowa­
c ji głosowali przeciwko w n io­
skowi am erykańskiem u, a dele­
gaci Burm y i S yrii w strzym ali 
się od głosu.

rody świata pow inny położyć 
kres pogarszaniu sytuacji m ię­
dzynarodowej i wzmóc swoje 
w ys iłk i dla zagwarantowania 
pokoju międzynarodowego. W 
związku z tym  naród chiński 
oświadcza uroczyście wobec ca­
łego św data :

Taiwan jest terytorium chiń­
skim. Naród chiński zdecydowa­
ny jest wyzwolić Taiwan. Jedy­
nie przez wyzwolenie Talwanu 
od tyranii zdradzieckiej kliki 
Czang Kai-szeka może naród 
chiński doprowadzić do całko­
witego zjednoczenia swego oj­
czystego kraju oraz do dalszego 
zabezpieczenia pokoju w Azji i 
na całym świetle. W celu złago­
dzenia nanięcia w sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, wyelimino­
wania groźby wojny przeciwko 
Chinom oraz zachowania pokoju 
w Azji I na ratym świecie rząd 
USA powinien wycofać wszyst­
kie swe sity zbrojne z Taiwann. 
z wysp Pcnghu I z Cieśniny Tal- 
wańskirj. Absolutnie nic nie 
usprawiedliwia tego, że Amery­
kanie przepłynęli ocean, by oku­
pować terytorium chińskie Tal- 
wan. Naród chiński jest stanow­
czo przeciwny wojnie, ale nie 
zlęknie się nigdy pogróżek wo­
jennych. Gdyby ktokolwiek 
chciał narzucić wojnę narodowi 
chińskiemu — naród chiński 
odeprze bez wahania interwen- 
ejonistów I prowokatorów. Na­
ród chiński gorąco pragnie poko­
ju, ale nie będzie nigdy żebrał 
o pokój kosztem swego tery­
torium 1 swojej suwerenności.

7 bm.
zakończyła obrady:

II Międzynarodowa 
Konferencja Górników

PRAGA. 7 grudnia w Pradze
zakończyła obrady I I  M iędzy­
narodowa Konferencja G ó rn i­
ków, w k tó re j pracach bra ły  u- 
dział delegacje z 31 kra jów .

Na końcowym  posiedzeniu 
kon fe renc ji uchwalono m iędzy 
innym i program  ekonomicznych 
i społecznych postulatów gó rn i­
ków oraz rezolucję w spraw-ie 
w a lk i gó rn ików  k ra jó w  ko lo­
n ia lnych i zależnych o swoje 
prawa. •

Z gonącą aprobatą przyję to  
m anifest kon ferencji, w  k tó rym  
zebrani w zyw ają  m. in. do 
wzmożenia w a lk i o stworzenie 
systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa narodów, o zachowanie i 
umocnienie pokoju. K onferen­
cja w yb ra ła  now y K om ite t A d ­
m in is tra cy jn y  M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia G órn ików , na 
którego czele stanął S. C io łkow ­
ski (Polska).

Wszechzwiazkowa Narada 
Pracowników Budownictwa
M O SKW A. 7 grudnia zakoń­

czyła się w M oskw ie Wązech- 
zw iązkowa Narada P racow ni­
ków Budow nictwa, zwołana 
przez K om ite t C entra lny KPZR 
i Radę M in is trów  ZSRR. W 
czasie narady, trw a jące j 7 dni 
zgłoszono w iele konkretnych 
w niosków , k tóre um ożliw ią  ob­
niżenie kosztów budownictw a, 
przyspieszenie jego tempa, o- 
raz w n ioski w  spraw ie utwo- 
trzenia w ie lk ich  organ izacji bu­
dowlanych oraz stacji w ypoży­
czania maszyn.

Rzeczowej kry tyce  poddano 
pracę a rch itek tów , którzy czę­
sto w pogoni za pięknem gma­
chów, zapom inają o tym , że na­
leży dbać prz.ede wszystkim  o 
m aksym alne wygody m ieszkań­
ców tych domów.

W i & £ Ë & B 1 Î 3 É k i &
S p o t k

W  w y z w o l o n y m  W  i e t n a m i e

u m m m m m ?

WIKDEN rozbrzmiewa dztś 
gwarem wielojęzycznych 
gSosów młodzieży. Spot­

kali się tam przedstawiciele 
młodych chłopów z całej kuli 
ziemskiej: czarni, biali, ióici— 
młodzież należąca do różnych 
organizacji, jak i niezorgani- 
rowana. Zebrali się w Wied­
niu, by radzić o sprawach nie­
zwykle żywotnych dla młodych 
chłopów niezależnie od tego, 
pod jaką szerokością geogra­
ficzną żyją, jakim władają ję­
zykiem — by sprawę swych 
losów ująć we własne ręce, 
by wypracować wspólne formy 
wałki o prawo do ziemi, do 
korzystania, z owoców swej 
pracy, o prawo do ludzkiego 
życia.

Zycie  młodych chłopów 
w krajach kapitalistycznych, a 
szczególnie kolonialnych, jest 
niezwykłe ciężkie. Pozbawia­
na ziemi, możliwości samo­
dzielnego życia. olbrzymia 
część młodych chłopów zmu­
szona jest pracować u obszar­
ników i feudatów. Kiedy przed 
kilkoma miesiącami rozma­
wiałem z młodym Turkiem — 
Gun Togay, opowiadanie jego 
o życiu młodzieży wiejskiej 
wywarło na mnie wstrząsające 
wrażenie. Około 80 proc. lud­
ności tureckiej stanowią chło­
pi, lecz olbrzymia Ich więk­
szość nie posiada ziemi, «Ja­
snego domu, a często nawet 
chleba, żywi się korzeniami 
Trudno jest znaleźć chłopa, 
który nie cierpiaihy na mala­
rię. Na wsi nie ma prawic 
wcale opieki lekarskiej. Chło­
pi żyją w skrajnej nędzy, czyż 
więc w tych warunkach mło­
dzi chłopi mogą się uczyć, za­
kładać własne ogniska rodzin­
ne, uprawiać sport, jeśli nie 
posiadają nawet skrawka 
własnej ziemi, a panem 
życia i śmierci jest obszar­
nik. Walka chłopów turec­
kich o prawo do życia przy­
biera częstokroć ostre formy.

W jednej ze wsi tureckich po­
nad 6 tys. chłopów powstało 
przeciwko obszarnikowi, któ­
ry terroryzował I wyzyskiwał 
do ostatnich granic miejscową 
ludność. W pierwszych szere­
gach powstańców kroczyła 
młodzież, która najdotkliwiej 
odczuwa skutki nędzy.

We Włoszech i Francji ty­
siące chłopów pozbawionych 
jest ziemi, a na ich polach po­
wstają bazy wojskowe I lot­
niska. W Niemczech zach. gą­
sienice czołgów wgniatają w 
ziemię zboże, niszczą urodzaj­
ne pola i łąki. Ponad 700 tys. 
hektarów' urodzajnej ziemi za­
mienione zostało na poligony 
wojskowe. Przykłady takie 
można by mnożyć w nieskoń­
czoność.

Znaczenie wiedeńskiego Spot 
kania polega nie tylko na tym, 
że młodzi delegaci mówić bę­
dą o swym ciężkim życiu i 
demaskować źródła i spraw­
ców tej sytuacji.

Nie jest przypadkiem, że 
apel w sprawie zorganizowa­
nia Spotkania młodzieży wiej­
skiej wydany został właśnie 
przez młodych chłopów włos­
kich z Rąjfcnny. Młodzież wio­
ska, któr™od wielu lat pro­
wadzi nieustanną walkę o 
ziemię, zrozumiała, że w odo­
sobnieniu od młodzieży robot­
niczej, bez poparcia młodego 
pokolenia innych krajów nłe 
zdoła skutecznie walczyć o 
swe prawa.

Świadomość tego faktu, 
świadomość konieczności zje­
dnoczenia wysiłków młodych 
chłopów wszystkich krajów 
dociera do coraz szerszych 
rzesz młodzieży wiejskiej. I 
dlatego też apel młodzieży 
włoskiej spotkał się z gorą­
cym poparciem na całym 
świecłe, nie tylko ze strony 
młodzieży, lecz także starsze­
go społeczeństwa.

Międzynarodowe Spotkanie 
Młodzieży Wiejskiej jest pierw 
szym tego rodzaju spotkaniem 
młodych chłopów w skali mię­
dzynarodowej, jest pierwszą 
próbą młodzieży wiejskiej zje­
dnoczenia swych sił w walce o 
ziemię, o lepsze, szczęśliwsze 
życie. Jest to niemała zasługa 
ŚFMD, która wiele włożyła 
wysiłków w zespolenie ruchu 
młodego pokolenia.

O znaczeniu Spotkania dla 
dalszego rozwoju ruchu wśród

młodzieży wiejskiej, świad­
czyć może potężny rozmach 
kampanii przygotowawczej do 
Spotkania we wszystkich kra­
jach na śniecie. Kampa - 
nia przygotowawcza przy­
czyniła się do niezwykłej 
aktywizacji młodych chło­
pów w walce o swe pra- 
yva, do wzmocnienia wiary 
chłopów we własne siły. W 
okresie tym osiągnięto’ w wie­
lu krajach poważne sukcesy.

W czasie kampanii przygo­
towawczej we Włoszech orga­
nizacja młodzieżowa t związ­
kowa zdobyły ponad 50 tył. 
nowych członków wśród mło­
dzieży wiejskiej.

W Meksyku ponad 10 ty*.. 
chłopów w okręgu Reynosa 
siłą zajęło ziemię obszarniczą 
i zmusiło rząd do przyznania 
im praw'a do tej ziemi.

W Indonezji w okolicach 
Watos (Jawa) chłopi zajęli po­
nad 9 tys. hektarów ziemi na­
leżącej do kolonizatorów ho­
lenderskich.

Na Spotkaniu w Wiedniu 
młodzi chłopi wymienią swe 
doświadczenia, przedyskutują 
formy Walki i wspólnych ak­
cji. stwrorzą nowy etap w wal­
ce chłopów o swe praw'». U- 
dzial w nim biorą również 
delegaci młodzieży polskiej, 
którzy opowiedzą o nowym, 
radosnym życiu naszych chłop­
ców i dzie«'cząt na w'si. O tym 
życiu, które dla wielu milio­
nów młodych chłopów w kra­
jach kapitalistycznych jest ce­
lem walki. Walki o to, by zie­
mia należała do tych, którzy 
ją -uprawia ją, by ow'oce pra­
cy były spożywane przez tych, 
którzy je wytwarzają.

Młodzi chłopi włoscy, fran­
cuscy, niemieccy tocząc bitwę 
o to, by uprawna ziemia nie 
była zamieniana na poligony 
wojskowe, by stała się ona 
własnością ludu, walczą Jed­
nocześnie przeciwko tym, któ­
rzy pragną zakłócić nasze po­
kojowe budownictwo, walczą 
przeciwko tym, którzy pra­
gną odrodzenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu I rozpętania no­
wej wojny światowej. Wspól­
ny jest cel naszej walki o po­
kój i szczęśliwe radosne życie 
dla wszystkich chłopców i 
dziewcząt, bez względu na to, 
pod Jaką szerokością geogra­
ficzną żyją.

L. ZARĘBA

Mimo manewrów USA, UNESCO uczci 
seiną rocznicę zgonu Adama Mickiewicza

Radosny moment — wyrem ontow ana przez rob o tn ików  lokom otyw a  — golowa do użytku
^  Folo: CAF

od MOWA m m

Haniebny proces w Karlsruhe —  wznowiony
BER LIN . Z Karlsruhe dono­

szą, że została tam wznowiona 
rozprawa sądowa w prow oka­
cy jnym  procesie wytoczonym 
przez reżim Adenauera przeciw ­
ko Kom unistycznej P a rtii Nie­
miec.

Obrońcy KPD  «'skazywali na 
to, że Skarga rządu bóńskiego 
jest sprzeczna z układam i pocz­
dam skim i.

Przeciwko powyższym w yw o­
dom pełnom ocników KPD w y ­
stąp ili rzecznicy bońscy; jeden 

dr Kaufmann, w yraz ił

pogląd, jakoby uchwały pocz­
damskie „nic dotyczyły Nie­
miec" i jakoby były dziś „bez­
przedmiotowe".

W odpowiedzi na to. zebrał 
głos w im ien iu KPD proL Kroe- 
ger. Uchwały poczdamskie — 
powiedział on — są podstawo­
wym  dokumentem, m ającym  na 
ceiu zapewnienie pokoju na ca­
łym  świecie. Jest to tama, o 
którą rozb ija ją  się próby po­
w tórzenia koszmarnych do­
świadczeń z lat 1933—39.

Rozprawa trwa.

i

Aresztowania 
abrońców pokoju 
w płd. Wietnamie
P A R ^Z . Pi 
rje, żeY na 
ładz W yrtn*

Prasa francuska po­
mocy

PAR
da
władz wV*tnarr,u połudntowegi 
aresztowano w Saigonie 20 
członków W ietnamskiego K om i­
tetu ObrońcKw Pokoju. Areszto­
wanych w trącono do więzienia, 
w k tó rym  przebyw ają już wcze­
śniej aresztowani przewodniczą­
cy, w iceprzewodniczący i sekre­
tarz generalny tego kom ite tu .

M O NTEVID EO . Komisja programowa sesji generalnej 
UNESCO rozpatrywała ostatnio wniosek polski (w sprawie ucz­
czenia przez UNESCO w roku 1955 setnej rocznicy zgonu Ada­
ma Mickiewicza. Podkomisja doradcza wydala poprzednio opi­
nię negatywną, zalecając jedynie umieszczenie artykułów w or­
ganie prasowym UNESCO.

Obradom komtsjt programowej 
przewodniczył delegat amerykań­

ski, który usiłował nie dopuścić 
ńo dyskusji i głosowania nad 
wnioskiem polskim. wysuwając 
r*  strapienia o charakterze proce­
duralnym. Wniosek polski prze­
w a lili* wydanie przez UNESCO w 
trzech Językach dzieła o życiu i 
twtąrczoici Mickiewicza.

A rgum enty przewodniczącego 
oba lił delegat b ra zy lijsk i Cor- 
netro. wygłaszając płom ienne 

zarządzenia j przem ówienie na cześć w ie lk ie ­
go poety polskiego. Wniosek 
po lski popar! także delegat 
W łoch ,— Brartco. delegat F ran­
c ji —: Frar.cois oraz przedstaw i­
ciele k ra jó w  obozu pokoju. 
P rzeciwko wnioskow i w ystąp iły  
USA, do k tó rych  przyłączyła się 
Kanada, a nieco później także 
W ie lka B rytan ia . Wobec sta­

nowczej postawy większości 
delegacji, przewodniczący ko­
m is ji usiłow ał przeforsować u- 
ehwałę aprobującą wprawdzie 
wydanie dzieła o M ickiew iczu, 
ale bez przyznania funduszów 
na ten cel.

W odpowiedz! na ten m anewt 
delegat b ra zy lijsk i Corneiro oś­
w iadczył. że wydanie tego dzie­
lą będzie zaszczytem d!a 
UNESCO. Mówca zaproponował, 
abv dzieło zostało wydane kosz­
tem UNESCO.

Należy podkreślić, że dotych­
czas UNESCO wydało dzieła te­
go rodzaju, poświęcone jedynie 
Goethemu i Leonardo da V inc i.

Wśród delegatów na sesję 
UNESCO podkreśla się. że w y­
n ik i głosowania nad w nioskiem  
polskim  są porażką USA. Dele­
gacja polska otrzym ała w iele 
powinszowań od uczestników 
sesji.

Pierwszy powojenny 
samolot niemiecki
zbudowany w Hiszpanii

W głosowaniu wniosek polsk. 
uzyskał 26 głosów przeciwko 3 j jra nk is to w sk ie j 
(USA. Kanada i Unia Południo- ' J
wo- Af r y  kańska) przy 4 wstrzy- j 
m ujących się (w tym  Niemcy | 
zachodnie i W ielka Brytan ia).

LONDYN. Agencja Reutera
donosi z M adrytu , że czynna od 
pewnego czasu w Hiszpanii 

f il ia  niem iec­
kich zakładów lotniczych „D o r- 
n ie r" zbudowała tam swój 
pierwszy samolot powojenny — 
jednopłatow iec ..Do-25". F irm a 
„D o tn ie r"  podczas d rug ie j w o j­
ny św iatow e j zbudowała cale 
flo ty  samolotow bojowych dia 
h itle row sk ie j Lu ftw a ffe .

Rys z gazety „H u m a n ité  D im anche"

P R O G R A M  R A D I O W Y
10 G R U D N IA  1954 R.

(P IĄ T E K )

P rogram  I I  — na fa it 361 m
P rogram  dnia 5.28, 13.05, W ia­

domości 6.00, 7.00, 7.40, 14.0«,
18115. 21.30. 23.55. ,

Od godz. 5.35 do 7.45 Tran*- 
m is ja  z P rogram u 1, 7.45 Przer­
wa, 1S.10 „C h ło p i"  — fragm . 
piny. H. Ba!z.aca, 13.20 D!a 
klas V II,  14.10 Z. piosenką jest. 
nam wesoło, 15 00 K once rt so­
lis tów , 16.00 Czeskie pleśni lu ­
dowe. 16.15 M uzyka, 17,00 z  ży ­
cia Zw iązku  R ad z ie ck ie g o . 17.30 
Na w arszaw skie j ta li. 18.00 Ze 
sportu  18.20 U tw o ry  w io loncze­
lowe 18.40 K once rt K ra ko w ­
skiego Chóru PR, 19 00 M uzy­
ka i aktualności, 19.25 Kom po­
zy to r Tygodn ia  — L u d w ik  van 
Beethoven, 20.20 Reportaż lite ­
ra ck i 20.40 M uzyka taneczna 
21 45 K ro n ika  sportowa, 22.00 
K once rt sym fon iczny, 23.03 
M uzyka taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tyg o d n ik  „R a ­
dio i Ś w ia t"

Polskie Radio zastrzega sobie 
m ożliwość zm ian w prog ia- 
mle.

Program  I -  na fa li 1322 m
Program  dnia 6 55, 15 25, W ia­

domo1'ct 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
12.04, 15.00, 20,00, 23.00.

8.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.25 
M ozaika muzyczna. 5.48 G im ­
nastyka 6.15 Dla nauczycie li. 
6.33 K alendarz rad iow y, 6.40 
M uzyka 7.50 „B łę k itn a  sztafe­
ta " , 8.30 M uzyka operowa. 9.00 
D la kias IX , 9.40 Dla przed­
szkoli 10.05 M uzyka. 11.00 Dla 
k las I I I  1 IV , 11.25 Przegląd 
prasy stołecznej. 11.30 M uzyka 
i ak tua lnośc i, 12,10 M uzyka po­
pu larna. 12 43 A udyc ja  dla wsi, 
13 t)0 Przerwa, 15 30 Dla dzieci, 
16.05 A udyc ja  ośw iatowa. 1615 
K once rt ro z ryw kow y . .17.00 S łu­
chacze piszą, 17.15 Dla rodzi­
ców'. 17.30 S y lw e tk i w irtuo zów  
po lskich . 18.00 Śpiew am y pie­
śni i p iosenki, 18 20 Na m ło­
dzieżowej antenie, 18.45 A udy­
c ja  lite ra cka . 19 00 M uzyka ta­
neczna, 19.50 Sportow cy w ie j­
scy na s ta rt, 20.50 „K o m e d ia " 
— sztuka A N ałącz-Korzen iow ­
skiego, 22.00 Radiowy ku rs  Ję­
zyka rosyjskiego 22.20 K oncert 
K ra ko w sk ie j O rk, PR.

5 5  Nad Wołgą, u »karpy, »ta! m ary- 
5 5  narz ,w czarnych nausznikach. S tał I 
5 5  gryzł pestki. Pow iewały na w ietrze
U l  wstążki Jego m arynarsk ie j czapki,
= s  zsunięte j na czoło. Ma w ia tr i mróz
—5 wystaw iony by ł jego mocny, do-
5 5  kładn ie wygolony kark. M arynarz
5 5  poruszył jakby zastyg łym i w rzeźb e
5 5  kw adra tow ym i plecami. U nóg jego 
ssb k łęb iła  się zadymka. Niżej w dole,
ans leżała skostniała Wołga, w ietrzna,
£ 2  m ioźna dal.

Procesja przechodziła obok. M ary- 
5 5  narz stał odwrócony tyłem  I łuskał
5 5  pestki. Jego szerokie i masywne
5 5  bark i zdawały się niechętnie odno-
5 5  f  ć do wydarzeń. W dole, pud ®kar-
5=5 pą. na Tarchance, jak  nazywają od-
j§§ nogę W ołgi pod Saratowem kłęby
§5= pary buchały z przerębli wycięte j
5 5  w kształcie krzyża. Tuż lad pr/.e-
H§ reblą stała zrobiona z lodu ambona,
5 5  iskrząca się i rozszczepiającą pro­
g i  m ienie jak szklany pryzmat. Słońce
g=g lśn iło  jaskrawa pozłotą Czarna, dy-
g g  miąca woda kołysała się w przerębli.

Obrzęd święcenia wody. 
jgg Nagle m arynarz odw róc ił się. Te-
255 raz wszyscy u jrze li jego twarz. By-
5 5  ła trochę nieoczekiwana. Jakoś nie
¡53 pasowała do potężnego masywu je-
522 go ciała. Była to tw arz młodego
I H  chłopca, łw arz  herszta zgrai cbło-
Sgf paków ; trochę łobuzerska 1 trochę
32g m arzycielska facja ta drugorocznia-
2222 ka. Wszystko co m ia ł na sobie, było
~~~ z obcych, o w iele szczuplejszych, ra-
SS mion. O be jrza ł się, pa trzy ł nieżycz-
sss liw ym  okiem.
5 5  W tłum ie  m ów ili:

— W idzicie go. stoi, demon... oglą- 
2 g  da się. C iekawe przecież popatrzeć,
2 g  jak  to u nas na Jordana się kąpią.
2 5  Ale jakoś n ik t nie idzie.
5 5  — 7. m no„
~ZZ — Teraz do wody nikogo nie d a g -
§ 5  nie Ludzie sta li się przyziem ni.
f §  . K iedyś to ci bracie choćbv w czler- 
35  dziestost.opniowy mróz, kupcy do
p l  przeręb l1 buch. buch... Patrzysz pod-
222 wożą takiego w saniach, zdejm ują
i g  fu tro  I rozebianego zanurzą trzy*-
2 ~ kro tn ie  t znowu do fu tra , potem bu-
2 3  telkę w zęby i do domu. Cóż to za
| 5 :  ludzie b y li!
H |  — Nie ma już w łudz ił,.h  tego du- 
? §  cha, tej świętości!

y i n ryta cr.yi /  zftfntunt Stob«rmh!

Wcale nie dlatego... N ie ma n ic  
na rozgrzewkę. Ot co... h iszpanki do­
staniesz.

— Gdzież jest, gdzież Jest ona, 
pytam państwa, ta dawna dziarskość 
1 odwaga?' Nie widzę — zaczął 
p łynnie mowę pan w bekieszy, z 
szeroką radcowską brodą.

— Czego on tam? Co? — zainte­
resowano się w tłum ie .

Dobrodziej rzucił na ludzi przez 
ramię z.abójcze spojrzenie.

— Tak, sm utny w idok — ciągnął 
— m ówię państwu, w raz z w iarą  
zn ik i również bez śładu św ięty, bo­
haterski duch narodu rosyjskiego, j  
cóż pozostało? Bezbożnictwo; i in ­
fluenca.

m

W ierzący »poglądali po sobie zmie­
szani.

—  Niech sam wlezie — powiedział 
ktoś.

Nagle, lekko roztrąca jąc tłum , do 
brzegu przerębli podszedł m arynarz. 
Ruchy m ia ł trochę ciężkie, zamaszy­
ste.

— Ano, pozwólcie — powiedział 
rzeczowo. — Jak to trzeba się zanu­
rzyć?

Rozbierał się powoli. Z rzuc ił swój 
m arynarsk i k ite l, rozścielił na lodzie, 
usiadł, zaczął ściągać spodnie. Zdją ł 
tryko tow ą  koszulkę i po c h w ili sta! 
na lodzie m usku la rny, nagi, pokle­
pując się po piersi. Na piersi niebie­
ski tatuaż — kotw ica, serce, żm ija 
1 głów!-;a kobieca. Z lewej strony w i­

dn ia ły  słowa: „M iłość  do grobowej
deski, honor n? w iek i, sława na cały 
św ia t“  M arynarz trzym ał kaburę i 
szukał w tłum ie  człowieka godnego 
zaufania. W zrok jego zatrzym a! się 
na m łodym , chudz iu tk im  studenciku. 
S tudencik m ia ł na głow ie now iu tką , 
b łęk itną  czapkę, z ram ion zwisał 
m arny płaszczyk. C iekawą twarzycz­
kę obsypywał pierwszy, de lika tny 
puszek. Od dawna niestrzyżone, ob­
rośnięte na karku włosy wchodziły 
na przetarty ko łn ie rz Na nogach 
student m ia ł żołn ierskie ow ijacze i 
na poły dziecięce boty zapinane na 
zatrzaski.

-— Hej. student — rzekł m arynarz 
— bądź tak dobry, po trzym aj ten 
gips. P op ilnu j, dopóki ja z tym  nie 
skończę.

Studencik z uszanowaniem przy ją j 
kaburę. Chciał coś powiedzieć, lecz 
poczerw ieniał I zmiesza! się. M a ry ­
narz podrapał się pod pachą, prze­
ciągną! się Kobieta w ytatuowana na 
jego s ilnym  I smagłym brzuchu ro­
biła m iny: uśmiechała się, mrugała. 
Pop podszedł do niego z krzyżem 
chcąc go^sib łogosław ić. Bohater od­
sunął go lekko łokciem.

— Przeżegnałbyś się — poradzili 
mu z tium u.

— Nie ma potrzeby — odpow ie­
dział m arynarz.

— Zmarzniesz, nie stój bez ruchu.
— Nie mam się czego śpieszyć — 

rzekł m arynarz i ruszył do przerę­
bli. Zanurzył się w otw ór, dookoła 
szklący się od siarczystego mrozu, 
i wylazł. M okre włosy natychmiast 
zamarzły. Ciało jego nabrało tetaz 
koloru czerwonego z lekk im  sinvm 
odcieniem. Ubiera ł się szybko i mó­
w ił m rugając znacząco:

— A więc powiedz temu kud ła ­
czowi, te  n iby ten oto waleczny, 
czerwony wołżanin, Anton K andi- 
dow, udow odnił wręcz coś od w ro t­
nego. 1 to bez jakiegoś ducha świę­
tego. Raz, dwa i do w idzen ia ' Anton 
Kandidnw . Będziesz pamiętał? U- 
miesz powtórzyć? No, tymczasem!

M arynarz nie zaszczyciwszy nawet 
spojrzeniem  studenta, wziął od me­
go „N agana" i poszedł zjazdem w 
k ie run ku  m iasta S tudencik biegł za 
nim  chuchając w zziębnięte palce 
wystające z podartych rękawiczek. .

(d. c. n.J

©  POWSZECHNY STRAJK 
STUDENTÓW w ybuch ł w śro- 

! dę w Damaszku na znak prme- 
! stu przeciwko straceniu w Fgip- 
I cie przywódców st i . \ - r z w e n ia  
„B rac tw o  M uzu łm an-k ie ".

©  D U LI,ES — s e k r e t a r z  stanu  ̂
USA zamierza wkrótce odbyć no 
wą podróż po kra jach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu w celu 
zmuszenia rządów tych k ra jó w  
do zawarcia paktu wojskowego 
pod egidą USA.

©  W IELKI UCZONY C HIŃ ­
SKI. Wen Weń-hao zrzekł się 
wsz.ystkich ty tu łó w  honorowych, 
nadanych mu przez am erykań­
skie Ins tytuc je  naukowe i sto­
warzyszenia. K rok ten uczyn ił 
on w celu zaprotestowania prze­
c iw ko  okupowaniu przez Ame­
rykanów  ch ińsk ie j wyspy T a i- 
wan.

©  LOUIS ARAGON I El SA 
TRIOUET przybyli 7 bm do Mo­
skwy. aby wziąć udział w Dru­
gim Wszechzwtązkowvm Zjeź- 
dzie Pisarzy Radzieckich.
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f  l a ł  w »tytanhi tjećhda 4« rtollcy par* 
lament polskiej m lodtleiy Wybrani przea 
W m  delegaci podsumują 6-letnl dorobek 

i organizacji zetempowsklej i mówić będą 
o pracy wychowawczej wśród młodzieży.

f Intensywnym przygotowaniom do ZJa- 
Bdn towarzyszy olbrzymia fala zobowią­
zań, których realizacja ma niemały 
wpływ na ożywienie działalności kół zet- 
empowsklch. W czynie zjazdowym biorą 
udział dziesiątki tysięcy sportowców 
miast i wsi. Rośnie sieć nowych urzą­
dzeń sportowych, padają nowe rekordy, 
młodzież osiągnięciami sportowymi wita 
rwój Zjazd.

i tych pięknych dniach, poprzedzają­
cych 'wielki Zjazd czeka Was sporo pra­
cy. Wiele kół sportowych wykonało już 
swoje zobowiązania zjazdowe. Inne Je 
realizują. Ale czy na tym można poprze­
stać? Nie. Czy zastanowiliście się co mo- 

1 tecie Jeszcze zrobić, aby jak najgodniej 
i powitać nasz Zjazd?
[ Najważniejszą sprawą jest teraz przy.
; fotowanle do otwarcia sezonu zimowego.
- Skąpe Jak na grudzień opady śnieżne 

| zmieniły Wasze plany. Młodzież wypa- 
! truje mrozów, potrzebnych do urządza.
1 Dla ślizgawek.

A sezon za pasem. 1 stycznia w Zako­
panem, Krynicy, Lublinie 1 Karpaczu od­
będą się centralne Imprezy sportowe, 
które staną słę sygnałem do zimowego 
startu. O sześć dni później w każdymi 
mieście wojewódzkim odbędą się podob­
ne Imprezy. £,

Otwarcie sezonu zimowego zbiegnie 
etę i  obradami n Zjazdu ZMP, Pod Jego 
hastami w całym kraju trwać będzie eze- 
r»g Imprez masowych) narciarskie marsze 
patrolowe, turystyczne raldy 1 zawody 
harda nikle, zawody w łyżwiarstwie fi­
gurowym 1 szybkim, Imprezy hokejowe, 

i ¿w . Saneczkowe, festyny i zabawy na lodzie,
' kuligi saneczkowe.

Jak z tego widać Już za niespełna mie­
siąc rozpoczynamy zimowy sezon spor­
towy. Czas więc zacząć działać. Idzie 
przede wszystkim o pełne zainteresowa­
nie tymi Imprezami kół sportowych, e r a , 
ów 1 SKS-ów. W tym celu w miastach i 
wsiach powstają do dnia 15.X I I  komi­
tety organizacyjne. Powinniście się zglo-

■M de pracy w tych komitetach, posadę 
starszym działaczom sportowym w nale­
żytym przygotowaniu imprez 1 zawodów.

Ale to nie wystarcza. Trzeba, aby Jul 
od dziś młodzież zabrała się do sprawdza­
nia sprzętu zimowego, reperacji butów 
do nart ł łyżew, remontu urządzeń spor­
towych. Warto, aby organizacje zetem- 
powskle przy zakładach pracy 1 szkołach 
wprowadziły wieczory majstrowania. 
Młodzież ma wiele pomysłów i chętnie 
uczęszczałaby na takie wieczory.

Czyn społeczny, którym młodzież wita 
I I  Zjazd ZMP trwa. Obok licznie powsta­
jących boisk, lodowisk 1 Innych cennych

f

f

;

urządzeń sportowych, koła sportowe, 
LZS-y,’ 1 SKS-y zanotowały w ostatnim 
czasie wzrost młodzieży uprawiającej 
sport. Wielu młodych chłopców 1 dziew­
cząt, którzy trzymali się dotychczas a 
dala od aportu chętnie teras przychodzi 
na sale pobiegać za piłką bądź poćwi­
czyć na przyrządach gimnastycznych. 
Zima nie może zahamować żyda sporto­
wego. Przeciwnie, Jej piękno — śnieg, 
mróz, rześkie powietrze są dla młodzieży 
Jeszcze większą zachętą do uprawiania 
sportów zimowych. Trzeba lm tylko

stworzyć odpowiednie warunki, dać tro* 
«hę sprzętu, przygotować organizacyjnie 
i propagendowo Imprezę, a nie będziemy 
narzekać, że zima skłania sportowców do 
snu.

Czekające na» Imprezy wymagają 
przeprowadzenia kilku treningów. Nie 
można więc z nimi zwlekać. Przeprowa­
dzać Je mogą nie tylko trenerzy 1 In­
struktorzy, ale tam, gdzie Ich nie ma, 
również zaawansowani zawodnicy.

Piękny 1 bogaty sezon zimowy otwiera 
przed młodzieżą duże możliwości. Chce­
my, aby tegoroczna zima wykorzystana 
została w pełni do spopularyzowania nar­
ciarstwa, łyżwiarstwa i saneczkarstwa. 
Doskonałym dopingiem do tego Jest zbli­
żający się I I  Zjazd ZMP. Organizacje zet- 
empowakle przy zakładach pracy, szko­
łach oraz kola sportowe SKS-y 1 LZS-y 
mają tu wspaniale pole do popisu. Udzia­
łem w Igrzyskach harcerskich, spartakia­
dach szkolnych, lub imprezach sporto­
wych na cześć I I  Zjazdu ZMP, zadoku­
mentujecie swą silę 1 tężyznę fizyczną, 
zameldujecie I I  Zjazdowi ZMP swą go­
towość do podjęcia nowych zadań Jakie 
postawi przed nami nasz Zjazd.

Sportowcy! Chłopcy 1 dziewczęta, nie 
zwlekajcie ani jednego dnia z przygoto­
waniami do otwarcia sezonu zimowego, 
wykorzystujcie w pełni wszystkie moż­
liwości do dalszej popularyzacji sportu!

Ze tempo wcy! Na Was patrzy cala na­
sza młodzież Bądźcie pierwszymi I przo­
dującymi propagatorami kultury fizycz­
nej 1 aportu, osobistym przykładem za­
chęcajcie innych do wyjścia aa salę 
aportową, boiska czy lodowiska,

WSZYSCY NA STARTU,

Towarzyszu Twnrdnń - podyskutujcie!

Czy naprawdę sport nie pociqga młodzieży
z „A-21" w Zielonej Górze?

AKŁADY Wy­
twórcze Mierników 
Elektrycznych, w 
Zielonej Górze, po­
pularne „A-21“, są 
przykładem nie­

doceniania przez ZMP za­
dań 1 roli sportu wśród 
młodzieży zakładów.

Będzie to brzmieć trochę 
nieprawdopodobnie, jeśli
Już na wstępie stwierdzi­
my, że w „A-21“ nikt nie 
uprawia sportu, nie ma tam 
ani jednej czynnej sekcji 
sportowej, po prostu n ie  
m a koła sportowego.

'T lę,c.  " i *  m a *  k im  
tu ta j m ów ić o «porcie, w  

S azl*  *  k |m i n a j­
b a rd z ie j do tego pow ołanym , 
a w ięc przedstaw ic ie lem  za­
rząd u  koła aportow ego, czy 
też «portow cem . Nie liczy ­
liśm y na ta ką  ew entualność.

' a,k t ten Posta- 
PI? * d nam i « a a d k ę  tru -  

“ 2 % ,do rozw iązan ia : czy w  
U , . n l® m a chętnel m lo- 

k W ra  chc ia łaby  u p ra ­
w iać sport? Na pewno Jest 

w iele. Ty lko zup e łny  b ra k
a?rnńlr e M W aflla sf>ortem za 
stro ny  k ie ro w n ic tw a  Zakła-

leehal na specjalne 
kol« 1 przesz­
kolenie, bynajmniej nie *  
dziedziny sportu. Kiedy ko­
lega ów wyjechał, o sporcie 
zapomniano. Przypomniano 
sobie dopiero nie na długo 
zresztą, przy okazji zmiany 
przewodniczącego ZZ ZMP, 
w którego planach pracy u- 
względnlona była równie* 
pozycjai aport.

Z kolei nieistniejącym ko­
łem 1 życiem sportowym o- 
barczono kol. Nasiłowskie­
go, młodego technika z jed­
nego z wydziałów „A-21“. 
Była to zaiste „Syzyfowa" 
praca, jakiej podjął się kol. 
Nasiłowski; bez żadnego 
przygotowania „terenu“, bez 
potrzebnej w takich wypad­
kach cierpliwej i systema­
tycznej akcji wyjaśniającej 
o konieczności powstania na 
terenie Zakładów koła spor­
towego.

Z pokaźnym plikiem de­
klaracji członkowskich w

A

Poznajcie go

iffinm

STOŁECZNY

Foto: Rozt.

Janek Kopyto 
w  pogoni z a  Sidła

— „.Bo powiedzcie sami, czy 
wasz LZS po przyłączeniu Je­
lonek do wielkiej Warszawy 
jest typowy 1 długo się utrzyma 
—■ tłumaczyli stanowczym, mo­
cno ugrzecznionym tonem 
urzędnicy z DKN-Wola i Woje­
wódzkiej Rady LZS sportowcom 
Jelonek, gdy ci zwracali się w 
1951 roku o pomoc w wybudo­
waniu stadionu. Gdy nawet po­
możemy Wam (LZŚ-owl w War­
szawie!) to powstanie raptem 
Ludowy Zespół Sportowy na 
MDM, W—Z 1 Muranowie 1 
znowu będziemy mieli kłopo­
ty... A zresztą my w Radzie 
Dzielnicowej nie mamy c?iasU 
zajmować się sportem, mamy na 
głowie ważniejsze i pilniejsze 
sprawy niż troszczyć się o war­
szawskie LZS-y — replikowano 
w DRN-Wola na nalegania mło­
dzieży.

Tak wlęa s dużymi tradycjami 1 
osiągnięciami sportowymi LZS w 
Jelonkach zaczął się napadać... 
Część LZS-oweów przeszła do zrze­
szeń, które potrafiły lm zapewnić 
warunki do uprawiania aportu. Po­
zostali, mniej przywiązani do apor-

Sów jeaś najzupełniej ««ży­
wi «ty. I dlatego n l* można 
Si« dziwić, t *  nla m * tutaj 
ład y  koła aportowego choć 
sportowcy cnalaźllby a lf. Dzi­
wić tlę  tylko trzaba, te  do 
tak poważnego zanladbania 
W ogóla dopuszczono.

i korty, siatkarze 1 keszy-
mou po p e w S ^ ra a s ^ o ^ g o  te I karze klitka, a dla miłośników 
LZS-Jelonki przestałby Istnieć. Jed­
nak uchwala CRZZ mówiąca o po­
mocy LZS-om działającym na tere- 
nie wielkiej Warszawy, a później po­
wstanie Stołecznej Rady LZS, któ­
rej wiceprzewodniczącym został inż.
M. Sosnowski, zachęciły LZS-owców 
w Jelonkach do organizowania na 
nowo tycia aportowego. Koło nie 
mogło się prawidłowo rozwijać, bo 
w Jelonkach nie ma stadionu ani 
sali sportowej.

Sprawą budowy stadionu za­
interesowano wiceprzewodniczą­
cego St. Rady Narodowej — tow.
Kopcia. DRN -  Wola przyznały 
pod obiekt 6 hektarów zietpu.
Zostały zatwierdzone plany sta­
dionu. Rada Narodowa zacpęła 
się naprawdę interesować bo - 
łączkami sportowców z Jelonek.

Ten „nietypowy", warszawski 
LZS będzie miał na wkysnę sta­
dion. I  to jaki jesj^ze — z 
wszystkimi urządzeniami. A 
więc:

boisko piłkarskie y, wielotoro­
wą 400-metrową bieżnią, try­
buny na 2.500 widzów, boisko 
treningowe, Tenisiści otrzymają

sportu kajakowego 1 pływania 
zostanie „zainstalowana“ na po­
bliskich Jeziorach przystań 1 pły 
walnia. W budynku klubowym 
o kubaturze 1200 m sześcien­
nych będzie świetlica i sala gim­
nastyczna.

Lotem błyskawicy obiegła Jelon­
k i wiadomość o zatwierdzeniu dla 
ich LZS stadionu. I  wiecie laki 
to wywarło skutek? W ciągu Jed­
nego tylko tygodnia zgłosiło się 
do kola śo nowych członków, a 
„dezerterzy“ zapowiedzieli swój 
powrót.

Przed kilkom a dniami zaczęła 
pracę sekcja hokejowa LZS; pla­
nuje się zorganizowanie sekcji ko­
larskiej I zapaśniczej.

Perspektywa posiadania pięknie 
urządzonego własnego stadionu 
ciągnie młodzież do LZS.

— Dziś koło przechodzi swój 
renesans — mówi przewodniczący 
LZS inż. M. Sosnowski. N ikt nie 
mówi Już ile  o „nietypowym “ 
LZS w Jelonkach. DRN-W ola 
rozumie potrzebę budowy obiektu 
sportowego dla naszych sportow­
ców 1 stara się nam pomagać w' 
naszej pracy.

Być może, że kierownic­
two Zakładów starać t lę  bę­
dzie odeprzeć nasz zarzut 
stwierdzeniem, że Zakłady 
powstały stosunkowo nie­
dawno, że zaledwie przed 
kilku miesiącami rozpoczę­
ły właściwą produkcję, z 
którą dotychczas ze wzglę­
dów od nich niezależnych, 
nie zawsze było dobrze. Wy­
jaśnienia takie nie wytrzy­
małyby krytyki, gdyż 
przykłady z poznańskie­
go ZISPO, czy też Pilczyc- 
kich Zakładów Metalowych 
wskazują, te mimo wielu 
trudności na pozór nie do 
pokonania, można założyć 
koło sportowe i starać się, 
aby dobrze pracowało,

Idzie Jednak o coś cał­
kiem Innego. Kierownictwo 
„A-21" z Jakąś beztroską 
podeszło do pierwszej pró­
by zorganizowania tycia  
sportowego na swoim te re ­
nie. Z początkiem tego roku  
pracował w Zakładach kol. 
Kozłowski, który m iał pole­
cenie zorganizowania kola 
aportowego. Nie zrobił Jed­
nak wiele, gdyż wkrótce w y -,

ręka, ruszy! kol Nasiłow­
ski na „obchód" poszcze­
gólnych wydziałów, aby tam 
znaleźć chętnych, którzy 
podpiszą zgłoszenie do ko­
ła sportowego. Oczywiście 
nl# zawsze spotkał się on 
z entuzjazmem, którego 
wielu nierozważnych spo­
dziewa się zazwyczaj, wy­
mawiając „magiczne“ sło­
wo „sport“, W rezultacie 
deklaracje członkowskie 
podpisało kilku najchętnlej- 
szych 1 na tym się skończy­
ło. Wniosek jaki stąd wy­
ciągnięto, był fałszywy: jeś­
li ludzie nie podpisują de­
klaracji, to znaczy, że sa­
mi nie chcą sportu; nie ma 
o co walczyć i trzeba dać 
temu spokój. Wkrótce, tj. 
z początkiem sierpnia br. 
kol. Nasiłowski wyjechał na 
kurs i o sporcie więcej nie 
mówiono w „A-21",

Pilczycklch Zakładach Me­
talowych, czy poznańskim 
ZISPO, gdzie niemały jest 
udział organizacji zetem- 
pows klej w kierowaniu ko­
łami sportowymi na tych 
Zakładach. Tam kierowni­
cza rola zetempowców w  
kole »portowym }e*t b. du­
ża 1 daje obopólne korzy­
ści.

Czyżby e tym nie wiedzie­
li towarzysze z ZZ ZMP w 

Zakładach Wytwórczych Mler. 
nlków Elektrycznych? Czyż. 
by nie rozumieli oni Jak bar­
dzo naaza młodzież lubi 
aport I Jak w ielkie ma te 
znaczenie dla jej zdrowia, 
pracy I nauki. Wiedzą e tym  
dobrze towarzyaze z ZZ ZMP 
w  „A-21", potwierdziła to 
nasza rozmowa z przewód* 
nlczącym tow. Twardonlem, 
Cóż, kiedy w każdym sło­
wie przewodniczącego ak­
centowała aly Jakaś niewiara  
w  możliwość założenia koła 
sportowego w „A-21", w po­
wodzenie całe] Im prezy. Ale, 
drogi towarzyszu Twardoń, 
nie w ierzyć w  to, znaczy nl« 
innego. Jak nie w ierzyć w 
łudzi, z którym i pracujecie. 
Przyznaliście, że nie rozma­
wialiście Jeszcze z młodzie­
żą z Waazych Zakładów na 
tematy aportowe, nie pyta­
liście jej esy chciałaby na­
prawiać sport. Zresztą nie 
próbowaliście I z Innymi to­
warzyszami ■ Zarządu wy­
jaśniać, tłumaczyć młodzie­

ży rolę aportu. Skądżcż wlęe 
ta nlawlara w  to. Iż młodzież 
waszą nla pociąga »port?

Czy zarząd zakładowy 
ZMP w „A-21" nie wiedział 
o tej sytuacji? Wiedział, i 
niestety, nie wykazał dość 
inicjatywy i chęci, aby tam 
powstało 1 działało koło 
sportowe. Zadaniem kół zet- 
empowskłch, o czym mó­
wi niejedna uchwała ZG 
ZMP jest kierować kołem 
sportowym w zakładzie 
pracy, a zetempowcy winni 
brać Jak najbardziej ak­
tywny udział w tyciu spor­
towym. Są przykłady, choć­
by we wspomnianych już

Wydaje się, te warto nad 
tym podyskutować i to nl# 
tylko we własnym gronie 
towarzyszy z zarządu ZMP, 
Na pewno byłoby dobrze 
zaprosić na tę dyskusję to­
warzyszy z organizacji par­
tyjnej, rady zakładowej, 
kierownictwa zakładów i 
młodzież. Dyskusja taka 
wyjaśniłaby wiele wątpli­
wości, pozwoliłaby wresz­
cie wyciągnąć na razie je­
den wniosek, że koło spor­
towe powinno powstać w 
jak najkrótszym czasie. Po­
czątek jest zawsze najtrud­
niejszy, ale nie wolno nam 
zniechęcać się trudnościa­
mi. Wierzymy w pomyślne 
rozwiązanie tego „proble­
mu“. Szkoda dłużej cze­
kać, nikt za Was nie bę­
dzie organizował żyda spor­
towego w „A-21“. To jest m. 
In. jedno z podstawowych 
zadań naszej organizacji.

Czekamy więc na waszą
Inicjatywę towarzysze z ZZ 
ZMP przy Zakładach Wy­
twórczych Mierników Elek­
trycznych w Zielonej Gó­
rze. Młodzież na pewno pra­
gnie dobrej rozrywki po 
pracy, a taką właśnie jest 
»port,

RYSZARD ZDKB

J. IL
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Jana Kopyto spotkałam w
ehwlll, gdy w sportowym drezsie 
szedł do lokalu komisji wybor­
czej na AWF, by oddać głos na 
kandydatów do rad narodowych.

Po chwili rozmawiałem z nim 
•  sporcie, o stadionach, a wresz­
cie e oszczepie. Trzeba bowiem 
pamiętać, że 20-letnl Jan Kopy­
to zrobił w tym roku w ielką nie- 
ipodziankę przekraczając Jako 
czw arty o szczep n ikw  Polsce, 
granicę 70 m. Wynikiem 70,18 
wszedł Kopyto do czołówki Jut 
ple tylko krajow ej, ale I euro­
pejskiej.

Dzieciństwo m iał Janak cięż­
kie. Najp ierw  roboty w Niem­
czech. później w Czechosłowacji 
I dopiero po wyzwoleniu mógł 
rozpocząć normalną naukę. Miesz­
kał na wsi pod Koszalinem. W 
tym  okresie me m arzył nawet o 
sukcesach aportowych Ot, cza­
sem zagra ł w siatkówkę — I to 
wszystko.

Za aportam sepoznał się do­
piero w Zielonej Górze, gdzie 
rozpoczął naukę w Technikum  
Leśnym Tam grał w piłkę, rzu ­
cał kulą I dyskiem, lecz najlepiej 
odpowiadał mu granat. W 1950 
roku stanął Kopyto po raz pierw ­
szy na starcie podczas m i­
strzostw szkoły. Wstyd mu było, 
gdy w rzucie kulą zają ł dopiero 
20 miejsca. Jednak w granacie 
»«notował pierwszy sukces) zw y­
cięstwo rzutem  48 m.

Następne dwa lata przyniosły 
dalszą poprawę wyników w ku­
li, dysku I granacie. Kiedyś przy­
padkowo dostał do ręki oszczep 
I... ustanowił rekord okręgu w y­
nikiem  45 m. W okrasie tym czy­
tał bardzo dużo książek z za­
kresu techniki rzutów, przera­
biał sam poszczególne Ich ele­
menty.

Po raz pierwszy tra fił Kopy­
to na prawdziwy obóz sportowy 
w  lutym 1953 roku I tu zetknął 
*1« z trenerem  Szelestem, Sldtą 
) Radzlwonowlczem.

Trzeba wam Jednak wiedzieć, 
te  Kopyto nie miał własnego o- 
•zczepu, chodził po lesle rzuca­

jąc k ijam i, kamieniam i. Nie 
rozstawał się również z grana­
tem. Nie mając Jednak sprzętu 
oszczepnlczego zniechęcał się, 
często startował w Innych kon­
kurencjach.

W m aju ub. roku tra fił znów 
na obóz do Spały. Po krótkim  
treningu, przekroczył wkrótce 
90 m w  rzucie oszczepem. Od 
tego okresu postęp był Już coraz 
bardziej widoczny, choć rzucał on 
oszczepem tylko podczas zawo­
dów, a wskazówki trenera dosta­
wał w  listach.

I znów m inął rok. Po solidnej 
zaprawie zimowej Kopyto zna­
lazł alę na obozla CRZZ w Spala 
ustanawiając przed Spartakiadą  
rekord życiowy 64,47. Dopiero te­
raz młodym, utalentowanym za­
wodnikiem zainteresowała się 
Unia. Janek dostał po raz pierw ­
szy własny, m etalowy oszczep, z 
którym  Jut się nie rozstawał.

Mimo egzaminów przygotowaw­
czych na AWF trenował bardzo 
Intensywni«. Z każdym atartem  
poprawiał tw e wyniki. Uzyskiwał 
kolejno 66 m, 67 m, 67,65 m I 
wreszcie w Stalinogrodzle prze­
kroczył upragnioną „aledemdzle- 
alątkę“.

— Jakie aą Wasza plany na 
przyszły rok?

— Trenuję bardzo Intensywni«,
trzy razy w tygodniu — mówi 
Kopyto. Przeszedłem teraz do 
AZS. Ćwiczę razem z SIdłą I Ra- 
dziwonowlczem pod fachowym  
kierunkiem  trenera Szelesta. W 
przyszłym roku chcę powtórzyć 
swój najlepszy wynik, chociaż 
Jak wiacie po okresie takiego 
wzlotu może przyjśó obniżenie 
form y. Lecz do tego nie mogę 
dopuścić. Poza tym chcę uzyakać 
dobre w yniki w nauce. Teraz m u­
szę myśleć nie tylkć o sobie, lecz 
o całej grupie studenckiej, któ­
rej Jestem organizatorem  zetem- 
powsklm. Mimo tych obowiązków  
sądzę, że przyszły rok przyniesie 
nie tylko sukcesy w nauce, lecz 
również w sporcie. Chcę walczyć 
z najlepszymi oszczepnlkaml Jak 
równy z równym. (J)

Z a k o p a n e  
„za k o p a ło  się“

w śniegu
ZAKOPANE (teł. wł.). Bar-

dzo zawiedzione miny mieli nar­
ciarze, kiedy ostatni halniak 
prawie doszczętnie ogołocił Za­
kopane ze śniegu. Nie dziwmy 
się !m, bo edż warta jest dla 
kadry narciarskiej zimowa sto­
lica bez śniegu?

Na szczęście stan ten trwał 
krótko. Ostatnio bowiem znowu 
półmetrowej grubości warstwa 
„bieli“ przykryła Zakopane. Doj­
dzie więc wreszcie do kontrol­
nych zawodów kadry narciar­
skiej.

W niedzielę startować będą 
mężczyźni i kobiety w biegach 
na 8 i 5 km. (m)

Zmiana kalendarza imprez hokejowych
W grudniowym kajendatau mię­

dzynarodowych ¡spotkań naszych 
hokeistów nastąpiły pewną zmiany.
Zapowiedziany przyjazd fjo Polaki 

ego ‘ 
taleIntemazionale (Mediolan) nie do) 

dale w grudniu do skutku, 'ponle-

zarezerwowazew at Włosi mają 
wszystkie terminy.

W związku z .tym sekcja hokeja 
na lodzie planuje rozegranie w  ter­
minach zarezerwowanych dla Wło­
chów apotkań z Innym zespołem 
zagranicznym.

Piłkarze węgierscy zwyciężają Szkocję 4:2
wytw-ył wynik na 3:0. Szkoci ortpo

leU *-------
LONDYN. Ponad ISO tya. widzów  

zgromadził w  środę I  bm. w  Ołaa 
gow mecz piłkarski Węgr-/ — Szko­
cja zakończony zwyclęsTwem Wę­
grów 4:2 (3:1). Bramki </ia drużyny 
wicemistrzów świata r /job y lt boz- 
aik, Hldegkutl, Sand pr 1 Kocsis, 
dla gospodarzy — Joł-natone i Ring. 
Sędziował Holender ’/tom.

Prowadzenie dla .gości zdobył w 
20 mtn. dalekim strzałem Bozsik 
a w « min. później Hldegkutl pod-

Rlnga, ale tuż przed przerwą bram­
karz gospodarzy M artin  »kapitulo­
wał po raz trzeci przed celnym  
strzałem Sandora.

Zaraz po rozpoczęci« gry po 
przerwie Johnstone strzelił drugą 
bramkę dla Szkotów, W yr.lk meczu 
ustalił Kocala w ostatniej minucie 
gry.

przede mną album ob­
jętością przypominający sta­

ry manuskrypt, oprawny w brą­
zowe, o matowym połysku, płót­
no introligatorskie.

Ten skromny * wyglądu tom 
zawiera tyle ciekawych, o- 
soblstych 1 bezpośrednich spo­
strzeżeń 1 przeżyć młodzieży, że j 
bez przesady czyta się go jak 
piękną opowieść wakacyjną.

Oddajmy głos autorom albu­
mu.

Było to w drugiej poło­
wie maja 1954 roku. Siedzieliśmy 
w świetlicy dyskutując o zbliża­
jących się wakacjach... Rozmo­
wa by!a ożywiona...

•— W sierpniu pojedziemy na 
kolonie. Ale co robić w lipcu?— 
łapytała jedna z koleżanek,

■— Urządzimy wycieczkę ka­
jakarską — odpowiedział ktoś z 
gromady,

■— Projekt nierealni •— zauwa­
żył Romek Siuda. Nie mamy 
sprzętu. Ale część z nas ma ro­
wery, więc wybierzemy się na 
wycieczkę rowerową. Propozycję 
przyjęto z radością.

— Spokojnie koledzy! A gdzie 
kierownik obozu, wychowawca? 
Sami nie pojedziemy — zaopo­
nowała Gertruda Demirowska. 
Prawda. Kogo by tu prosić z 
nauczycieli, aby z nami pojechał 
— zastanawiano się.

W samą porę zjawił się 
w świetlicy B. Zgaińskł — 
instruktor wychowania poza­
szkolnego Wydziału Oświaty 
MRN w Zielonej Górze, Py­
tamy czy pojedzie z nami 
na wycieczkę. Instruktor zamiast 
odpowiedzi uśmiecha się i wyj­
muje ogłoszenie o konkursie wy 
cieczkowym „Wędrujemy po ro­
dzinnym kraju“,

w ten sposób plenlądsa przeznaczy­
my na sryelecakę,

S c*»rwle«„

Odbyliśmy pierwasą aanrawę 
przed startem przejeżdżając 10 km.

Siratą miejsca byłoby cytować 
tutaj wszystkie czynności związane 
z organizacją wycieczki. Krótko po- 

| wierny, t»  po wielu tarapatach I 
trudnościach związanych ze «kom- 
pietowaniem «prrętu g rup * przy­
gotowana na ęytto dwa“ ruszyła w 
drogę...

17 llp c a ^

Trzeba mleó peohą!„ Dslań sa-
powladsł się cudownie, słoneczny, 
aź tu flagi* desze*, który towarzy- 

nam przez cały etap a Zlelo- 
nej Góry do .Sulechowa.

Zakwaterowaliśmy się w budynku 
t anstwowego Liceum Pedagoglez-

t *  I M  Mpcsu,

i . « *  00Wl* bod*,ln*  Międzyrzecz« Jest 23 km, &1* spieszymy ale. U* 
ciekamy przed nadciągającą chmu* 
rą doszczową. Wyścig przegrywa- 
my. Chmura pędzona silnym wia­
trem dogoniła nas tuż przed meta 
etapu. I znów bezlitośnie siekł na« 
deszcz... Gościnę znaleźliśmy w

ko,onU 183 szko;y

wycieczki ó<y¡ 
o za- 
agowa, 
Jeszcze

ai i *2 Mpc«^
, w  piątym dniu ...........
tarliśmy do najplęknlejszegc 

ziemi Lubuskiej — V  
to7 tu trwała j

hitlerowska okupacja. Gdzie po- 
patrzeć wszędzie niemieckie napisy

tD0^OiTskIe 8,°ffany: -kin Volk — ein Reich — ein Führer“, Nawot 
f>S-manl w pełnym uzbrojeniu Py- 
tamy co się tu dzloje. Okazuje sie. 
z* od dwóch miesięcy w Łagowie 
„urzęduje ekipa Filmu Polskie­go.

••Jy’jjnjy na akademtl poświę­
conej 10-leclu Polski Ludowej. Na­
si chłopcy odtańczyli „Lubuskiego", 
a Fredek grał na fortepianie. O- 
trzymaliśmy rzęsiste oklaski

Dzień 23 Ilpc 
PGR-ze. uczcimy praca 

dzienniczka kontrol-

Nawtązallśmy kontakt i
aktywistów harcerskich

ko
wo- 

1 ro 
slat-

nego.
lontą
Jewództwa zielonogórskiego 
zegraltśmy z nimi mecz 
kówki wygrywając 2:0 Nazajutrz 
rano zwiedzamy miasto.

18 llpea...

Trasa_ drugiego etami z Sulecho 
długości 21 km

Notatka 
nego:

„Zarząd Gospodarstwa Rolnego w 
Łagowie zaświadcza, że wycieczka 
z Zielonej Góry wydatnie pomogła 
nam w pracach żniwnych, prze­
pracowując w dniu 10-lecta Pol­
ski Ludowej 108 roboczogodzin“. ,̂

24 llpea...

Zwiedzamy Krosno. Miasto, e któ­
rym wspominał w 1 003 roku 
Uletmar opisując najazd na Polska 
cesarza Henryka li. któremu za- 

tu drogę Bolesław Chro­bry.
naszej 
i nla-

Sukces rumuńskich pingpongistek
RTTO KHO/g .1 w  międzynarodo­

wych mlaV izoatwaoh tenisa stoło­
wego Szwẑ szrji, rozgrywanych z u- 
dzlałem najlepszych ping-pongl- 
stów swlz/ta, w tej liczbie mistrzów 
Anglii. Czechosłowacji, Francji, Ju- 
gosiny/,., Niemiec zachodnich, Ru­
muni/, Japonii i Szwecji, duży suk­
ces /odniosła pięciokrotna mistrzyni 
Swy,ta Rumunka Rozeanu, zdoby­

wając pierwsze miejsce w  konku­
rencji Indywidualnej oraz wspólnie 
ze swą rodaczką — Celler I  m iej­
sce w grze podwójnej kobiet,

W  finale turn ieju  indywidualnego 
Rozeanu pokonała mistrzynię An­
glii — R. Rowe 3:0 s w  grze pod­
wójnej wraz z Celleir — mistrzow­
ską parę świata — siostry Rowe 3:2.

28 maj^,

W dniu dętsiajszym odbyło ale w 
świetlicy szkoły zebranie dla chęt­
nych do wzięcia udziału w w y­
cieczce, Przyszło .........................37 koleżanek 1
kolegów. Zaposnaltśmy się z wa 
runkam i konkursu.

S eaerwtee^
Ustaliliśmy, śa każdy uonastnlk 

wycleozkl weźmie udział w zbiór­
ce złomu 1 m akulatury a zdobyte

Zarząd dłówny Związku Młodzieży Polskiej, 
ał to re-u  1 Listów^ 8 07 82 Kler Administracji' 8 02 38
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wa do Świebodzina 
była dla nas ciężka. Za Kallsklem 
„holownik" »tracli panowanie nad 
Kierownicą i... kraksa... Kierow­
nik zadecydował: Fredek, Czesiek 
1 Janusz zostaną I naprawią rowe­
ry; reszta ze względu na późne 
popołudnie ruszy dalej.

Godzina 21.13 „Rozbitków" Je­
szcze nie ma. Kierownik z Henry­
kiem udają się w poszukiwanie za­
ginionych. Ledwie ruszyli, a ofia­
ry Już są.

IB llpea...
Zwiedzamy Świebodzin, Nazwa

miasta, prapolska, wywodzi sta od 
Imienia założyciela Swlebody, co 
tłumaczy się tutaj. Jako dwór, lub 
dom swleborty Jako mta3to wystę­
puje po raz pierwszy w 1319 
ro,ku. Ratusz zbudowany w średnio­
wieczu uległ dwukrotnemu pożaro­
wi. Świebodzin Jest miastem uprze­
mysłowionym.

grodził 
ory

•Mijają ostatnie godziny 
■wycieczki. Ileż wspomnień 
zatartych wrażeń!

Każdy czuje się bohaterem. Je-’ 
den drugiemu przygaduje. „Boha­
terem" ostatnie! nocy śą: Fre­
dek Janusz, Henryk 1 Czesiek. 
Biedaki najedli się niemało strachu, 
gdy po północy „czarna magia" 
zluzowała kolki I namiot zamknął 
się na kształt harmonijki. W pierw­
szej chwili cisza. Potem śmiałko­
wie odzywają się: „Wyskoczymy 1 
chw-yeimy złoczyńcę. Kto pierw­
szy? Nie ma chętnych! Wreszcie 
wyskoczyłI | pędzą do wychowaw­
cy krzycząc, że chuligan popsuł lm 
namiot. Wychowawca zgadł, że ob- 
luzniły się „śledzie1 I namiot runąŁ 
Zawstydzeni wzięli sfę do podno­
szenia namiotu, świtało już, gdy 
śmiałkowie ponownie zasnęli.’

Ruszamy do ostatniego etapu 
Krosno — Zielona Góra. Rowery 
same niosą nas do domu. Szkoda 
że Już koniec tej pięknej wycteez-

Opr. J. KRAWCZYK
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